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Co przywidzi Forster?

I n s t r u k c j e  o d  H i t l e r a
jak zwiaza£ Gdańsk z Trzecia Rzesza

Z a p o w ie d ź  zm ia n  DOlitycznych w  Anglii
GDAŃ SK, 28. 7. (tel. w łasny). 

Z  okazji urodzin gauleitera F or­
stera odbył się w ielki bankier, na 
który p rz y b ił Prezydent Senatu 
W, M. Gdańska oraz liczni dostoj­
nicy naroaow o -  socjalistyczni. 
Podczas bankietu Forster obszer­
nie om ów ił w yniki swej podróży 
politycznej do A nglii i program  
polityki narodow ych socjalistów  
w Gdańsku na naibliższą przy­
szłość.

Z / S L U Ż O N A  
t  Ifl 'R AW A

Forster podKreśiił, ze w Anglii 
po raz pierw szy spotkał się z dro- 
gaim polityk: polskiej, która po­
trafiła zepchnąć Gdańsk do roli 
nic nie znaczącego W olnego M ia­
sta nie m ającego prawa decydo­
w ać o swoim  losie. Wszystkie czyn 
nik? o flcp ln e  zapewniały Forste­
ra w  Londynie, że sprawy gdań­
skie m-*r być jedynie zadecydo­
wane w  W a^zaw ie.

Forster nie krył bynajm niej, 
ze psuje to jego  plany i plany Hi­
tlera. który w  tej chv tli nic może 
oficja ln ie dom agać się jak ichkol­
w iek zmian w  Gdańsku z uwagi 
na peunse w spólne nrogi polityki 
zagranicznej połskiei i niem iec­
kiej.

Z M IA N Y  W  A N G L II
.,Mamy do czynienia w  Anglii 

z czynnikam i, które —  wołał F or-
stei —  paraliżują poczynania
Nictniec w Czechosłowac ji i 
wet w  Gdańsku. Mimo wszystko 
m am y w  Anglii przyjaciół, którzy 
uznają, zc stan ooecny oderwania ! 
Gdańska od m acierzy niem ieckiej 
jest n iem ożliw y do utrzymania. W 
najbliższym  czasie nastąpią zm ia­
ny polityczne w  A nglii i wów czas 
będzie irożna na nowe czynniki 
angielskie liczyć".

W Y B O R Y
Z dalszego ciągu wynurzeń 

Forstera wynika, Jże przywiązuje 
on bardzo w ielkie znaczenie du 
w yborów  W ybory do Volkstagu, 
które odbędr się w  styczniu mu­
szą jego zdaniem całem u światu 
pokazać, że Gaańsk jest jedynie 
niem iecki. Stad też liczba głosów  
polskich musi być jaknajm niej- 
sza, ginąć musi w morzu grosów 
niem ieckich.

B r i W f W A  
2  * r i r ^ R E M

N ajciekawsze by ły  wynurzenia 
Forster; na tem at konferencji z 
Hitlerem o  położeniu Gdańska. 
W edle słów Forstera, kanclerz H '- 
tler zalecił zastosowanie w  Gdar* 
sku wszystkich zarządzeń i zdo­
byczy, które są w ynikiem  nracy 
narodow ego socjalizm u w  Niem ­
czech. W  tym  ceiu Forster zapo­
wiedział, ze już w najbliższym  
czasie, po pow rocie z krajów  nad-

C i e p ł o
1 P rzew idyw any przebieg pogody  w 

aniu 30 b tr...
Dołc pogodnie i ciepło ze skłon­

nością do burz Słabe wiatry miej­
scowe przejrzystość powietrza ran­
kiem oslaińona.

bałtyckich i skandynawskich, wnęTrzne m ają zajść w  Gdańsku
gdzie musi nawiązać pewne kon­
takty z czynnikam i przychylnie 
ustosunkowanym i do niem ieckie­
go Gdańska, uda się razem z pre­
zydentem  Greiserein do Berlina 
w celu ustalenia ścisłych zarzą­
dzeń adm inistracyjnych, w iążą­
cych Gdańsk z Rzeszą.

W szystkie te przemiany w c -

jeszcze w  bieżącym  roku i zda­
niem Forstera ograniczą one m oż­
ność przeciwstaw lania się żyw io­
łów opozycyjnych  czy polskich 
wielkim planom narodowo-s*,. 
cjalistycznym .

I T ^ K R Y  
W I  W , K

Na uwagę zasługuje jeszcze je ­

den szczegół. G dyby nie zbieg o- 
koliczności gauleiter Forster nie 
m ąciłby już w ody w  Gdańsku Po 
pow rocie z Londynu i po k on fe­
rencji politycznej z Hitlerem ba ­
w ił on nad Bałtykiem  i tam w 
czasie przejażdżki wpadł do wody 
i począł tonąć. Zdołano go jednak 
w yratow ać, (o )

W obronie żrrdow
P . P .  Z. o głasza bo jko t narodow ców
ANDRYCHÓW  29. 7. iV nie­

dzielę 24 b. m. P. P. S. urządziła 
w  A ndrycnow ie wiec protestacyj­
ny w  sprawie ordynacji samorzą­
dow ych, na którym  uchwalono

również bojkot sklepów, których 
właścicielam . są narodow cy 
w zględnie sym patycy, finansują­
cy akcję bojkotu  sklepów żydów 
skich.

Propagandowe kłamstwa czeskie

Żądania Polaki w
nie zo s ta ły  dotąd za ła tw io n e

Siostrzeniec Uenizelosa na czele buntu
R e w o lt a  n a  K r e c ie

ATEN Y, 29. 7- Donoszą tu z 
Krety, że w ybuchła tam rewolta, 
na czele której stanął niejaka M i- 
isotakis, siostrzeniec Tcnizriosa.
Mitsotakis na czele 500 ludzi ob ­
sadził m Kanea i m iejscow ą ra­
diostację. Urzędnicy na czele z 
gubernatorem  zaskoczeni w ybu­
chem powstania, dostali się do nie 
woli.

W kołach rządow ych ostatnie 
wydarzenia na K recie są bagateli 
zowane. Do w ypadków  tych nie 
jest przyw iązyw ane żadne w ięk ­
sze znaczenie.

W edług nadeszlych tu inform a­
cji korzystając z chwili, gdv na­
stępowała znuana warty, grupa 
■'Olnierzy spiskow ców , przedosta­
ła sie do miasta Kanea, które za- 
jęla.

W ładze rządowe w ysiały nie­
zwłocznie na m iejsce zajść od ­

działy armii i marynarki oraz es­
kadrę lotniczą.

W edług oficjalnego kom unika­

tu wojska rządowe przyw róciły 
już porządek Na całej wyspie 
K recie panuje zupełny spokój

MOR OSTRAW A, 29.7. W
związku z inform acjam i prasow y­
mi o rzekomym załatwieniu żądań 
Polaków' z Czechusłowacji, przed­
staw icielstw o polityczne ludności 
polskiej ogłosiło  następujący ko­
m unikat:

..Kom itet porozum iewawczy 
stronnictw  polskich w Czechosło­
w acji stwierdza że podana przez 
niektóre dzienniki zagraniczne 
wiadom ość, jakoby rząd praski za­
łatw ił całokształt żądań m niejszo­

ści polskiej w' C zechosłow acji —  
nie odpow iada prawdzie.

W edług sprawozdania, doręczo­
nego delegacji polskiej przez pre­
zydium R-ady M m istrow  w P ra­
dze, władze centralne załatwiły 
na razie form alnie część postula­
tów' o charakterze szczegółowym . 
Natom iast jeśli chodzi o zasadni­
cze żąuania m niejszości, t. zn. o 
autonomię, opartą na przyw róco­
nym stanie p os ia d a n a  z r. 1918, 
to sprawa ta jest w dalszym c ią ­
gu otw arta“ .

A N K I E T A  O C H O T N I- 
C 7A  D Z IŚ  N A  S T R . 3.

Jak się fabrykuje ,tisensacie>v?

Z a r z u t y  w y s s a n e  z  p a l c a
Boy-Zeteński w świetle motywów wyroku sądowego

Sąd okręgow y ogłosił 10-cio 
stronicow e motyw'y wyroku w sen 
sa c jjn e j sprawue o zniesławie­
nie, w j toczonej Tadeuszowu Boy- 
Żeleńskiemu prze.z autora Kon- 
czyńskiego. Jak wiadomo, b o j - 
Żeleński, po w ystawieniu sztuki 
Kunczyńskiego. p. t. „Zburzenie 
Jerozolim y", wydał książkę p. t. 
„K rótkie sp ięcia". W książce tej, 
□ żył zw rotu .

„Autor (Konczyński) tak się p/ze- 
ja chvtrościr swoich Rzymian czy 
żydowinów, żc postanowił się we. 
drzeć w mury Teatru Polskiego pod­

stępnie. Uznał skromnie, że lepiej 
bedzlr złożyć skrypt anonimowo, a- 
ko dziełu młodego autora, chcącego 
pozostać w cieniu. Odkrywać młode 
talenty jest ambicją kii rowiuCtwa li­
terackiego, które też rzuciło sie z 
chwalebnym entuziazmeni, wywią­
zała się korespondencja zakończona 
niemała konsternacją, gdy młody a- 
utoi okazał się starym fabrykantem 
scenicznym. Ale honor nie pozwolił 
się cofnąć. Wystawiając „Zburzenie 
Jerozolimy, teatr dał lepsze świadc 

ctwo swej słowności, niż swemu zna 
wstwu"

Sąd uznał winę Boy‘a-Żcleń- 
skiego i skazał go na 10 dni a-

resztu i 50 zł. grzywny.
W m otywach sąd zaznacza, że 

słow o „podstęp " w stosunkach 
literackich i artystycznych nie 
zawiera w sobie zniesławienia, je  
śli krytyk staje w obronie autora

Sąd zaznaczył,że Boy Żeleński 
przekroczył ramy krytyki literac­
kiej, bow iem  Sąd N ajwyższy u - 
znal, że krytyk może, om awiać 
dzieło i działalność autora, ale 
tylko w związku z samym dzie-

i dowodzi, że autor, tra fia jąc na J łem. Dalej sąd stwierdza, że ze- 
niesłuszne uprzedzenia w te- znania świadka Gorczyńskiego 
atrach czy u wydaw ców, uciekł dowiodły, iż sztukę do czytania 
się do „podstępu". J otrzym ał od dyrektora Szyfmana

Co do zarzutu, że w p row a d z ił. i ju ż  przed czytaniem , ewentual- 
kogoś w błąd, je st on w każdym 1 nie przy czy*aniu pierw szych 
wypadku zarzutem zniesław iają­
cym.

Żądamy twardego stanowiska
W  osta tn ich  la ta ch  c iężk i 

p rz e m y s ł h u tn iczy  w  z n a cz ­
nym  sto p n iu  p rz e sz e d ł w ręce  
p a ń stw a . R ó w n ie ż  b e z p o ś re d ­
n ie  w p ły w y  pa ń stw a  zw ięk szy  
ły  s ic  w p rze m y ś le  w ę g lo w y m . 
O d p a ru  n a tom ia st m ie s ię cy  
s to m iy  c ią g le  w o b e c  p o g ło s e k  
z a p o w ia d a ją c y c h  p o w ro tn e  
p r z e jś c ie  w' r ę ce  k a p ita łu  p ry ­
w a tn e g o  w ie lk ich  z a k ła d ó w  
g ó rn o s lą sk  ich. S łysze liśm y  sze 
r e g  p o g ło s e k  d o ty c z ą c y c h  
„ W s p ó ln o t y  Interesów **. O bec 
n ie  łą cz y  się  sp ra w a  „ W s p o in o  
ty Interesów'** z z a k u sa m i h i­
t le ro w s k ie g o  m ilio n e ra  F lick a  
n a  fa lte ro w rsk ic  p r z e d s ię b io r ­
stw a  „R o b u r " .  O cz y w iś c ie  p o ­
g ło sk i d o ty cz ą ce  „R oburu**. 
k tó ry  i tak  je s t w  rę k a ch  k a p i 
ta łu  ż y d o w s k ie g o , są o  w ie le  
m n ie j n ie b e z p ie cz n e  o d  p o g ło  
sek  d o ty c z ą c y c h  p r z e d s ię ­
b iorstw  p a ń s tw o w y ch , w' k a ż ­
d y m  ra z ie  r ó w n ie ż  o w ła d n ię ­
c ie  „ R o b u r u "  p rzez  F l i c k „ ,  hę 
d ą c e g o  a g en tem  T r z e c ie j Uze- 
sry . a w ię c  u p a ń s tw o w ie n ie m , 
tv lk o  n ie  p rze z  państwm  p o l­

sk ie , a le  p a ń stw o  n ie m ie ck ie  —  
tak że  trudner się  z a ch w y ca ć .

W o b e c  tych  w szy stk ich  p o ­
g ło s e k  m u si o p in ia  p o lsk a  z a ­
ją ć  w y ra źn e  stanow isko"! M u si­
m y  c ią g le  p o w ta rz a ć , że  sk a r ­
by  z iem i p o ls k ie j n a leżą  d o  na 
ro d u  p o ls k ie g o  i w sze lk ie  m a ­
ch in a c je . k tó re  m a ją  n im i roz  
p o r z ą d z a ć  w b r e w  w o li  n a ro ­
du , są z b r o d n ią . N a ró d  p o ls h ’ 
p rzez  z o r g a n iz o w a n ą  sw ą  o p i­
n ię  p u b lic z n ą  n ic  d o p u ś c i ju ż  
d o  fr y m a r c z e n ia  polsk  ńi'i b o ­
g a ctw a m i.

D z is ie js z y  stan  n a szeg o  c ię ż ­
k ieg o  p rz e m y s łu  g ó rn o ś lą s k ie ­
g o , n ie  z a d a w a la  nas w ca le . 
N ie  ty lk o  zresztą  d la tego , że p© 
za  „W s p ó ln o t ą  In te re só w ", 
„H u tą  P o k o ju "  i „S k a r b o fe r -  
m e m " w szystk ie  p o z o s ta łe  
w ie lk ie  p rz e d s ię b io r s tw a  są w  
ręk a ch  o b c e g o , a czę s to  w r o ­
g ieg o  P o lsce , k a p ita łu . A le  
ró w n ie ż  d la te g o , że  n a w et w  
p r z e d s ię b io r s tw a c h  b ę d ą cy ch  
w ła sn o śc ią  p a ń stw a  p o ls k ie g o  
nie w s zy s tk o  jest tak, ja k  b y ć

p o w i nno.
P o ls k ie  p rz e d s ię b io r s tw a  

p a ń s tw o w e , a cz k o lw ie k  są w ła  
sn ośc ią  p u b licz n ą , z a c h o w a ły  
w szy stk ie  m e to d y  d z ia ła n ia  
w ie lk ich  a n o n im o w y c h  p rz e d ­
s ię b io rs tw  p ry w a tn y ch . T r u d ­
n o  się  n a w et tem u d z iw ić , s k o ­
ro  na ich cz e le  s to ją  Judzie w y  
ch o w a n i w n a jg o rs z e j p s y ch i­
ce  p r y w a tn o  - k a p ita lis ty cz n e j, 
b e z  d o s ta te cz n e g o  p o c z u c ia  o d  
p o w ie d z ia ln o ś e i , ja k ą  p o n o szą  
w m bec n a ro d u  p o ls k ie g o  za za ­
rz ą d z a n ie  je g o  sk a rb a m i natu 
ra ln y m i

D la teg o  żą d a liśm y  i żądam y 
u s p o łe cz n ie n ia  n ie  ty lk o  tych  
w szy stk ich  p rz e d s ię b io r s tw  
c ię ż k ie g o  p r z e n n s łu  g ó r n o ś lą ­
sk ie g o . k tó re  d o ty ch cz a s  je s z ­
cze  z n a jd u ją  się  w rę k a ch  o b ­
c e g o  k a p ita łu  za g ra n iczn e g o , 
a le  i r ó w n ie ż  u sp o łe cz n ie n ia  
is to tn eg o  tych  p rz e d s ię ­
b io rs tw , k tó re  p rz e sz ły  w  ręce  
państw 7a, b o  istotn e  u s p o łe c z ­
n ie n ie  to n ie  ty lk o  p rz e jś c ie  ty 
tu łu  w ła sn ośc i, a le zm ia n a  me 
tod  d z ia ła n ia .

1 stron wiedział, że jest to sztuka 
K onczyńskiego, bo Konczyński 
do n iego w tej sprawie te le fon o­
wał. D alej św'. Szyfman (dyrek­
tor Teatru P olsk iego) zaprzeczył 
jakoby przed sądem konkurso­
wym ośw iadczyl, że sztuka jest 
napisana Drzez m łodego autora. 
T e j okoliczność' nie stw ierdził 
rówmież świadek Lorentow icz.

Co do innych zarzutów Boya - 
Żeleńskiego, sąd stw ierdził, żc 

jakoby istniała

W  k a ż d y m  je d n a k  ra z ie , na 
w et te o b c ią ż o n e  w -szystkim i 
w a d a m i p rz e d s ię b io r s tw a  p u ­
b lic z n e , sa d ziś  d la  nas m n ie j-  ł est r-epruw dą, 
szym  z iem , niż p r z e d s ię b io r -  1 jakakolwiek korespondencja, któ- 
stw a, z n a jd u ją c e  s ic  w rę k a ch  r* się wywiązała w związku ze 
k a p ita łu  o b c e g o . Ł a tw ie j b o - ! sztuką „Zburzenie Jerozolim y".
wuern je s t z m ie n ić  na p ra w d z i 
w e  p r z e d s ię b io r s tw a  u s p o łe c z ­
n ion e . I d la te g o  d z iś  p o w tó rz y  
m y  to, c o  p isa liśm y  p rz e d  r o ­
k ie m : W o lim y  G ra ży ń sk ie g o
o d  F a lte ra . I d la te g o  u w a ż a li­
b y ś m y  za  k lęsk ę  d la  p a ń stw a  
p o ls k ie g o , g d y b y  d y s p o z y c a  
p r z e c h o d z i ła  z rąk G ra ży ń sk io  
g o  d o  F a lte ra , a tym  b a rd z ie j 
tło rąk  F lick a . r e p re z e n tu ją ce  
£2o row m ież p a ń stw o  ale n ie ­
m ieck ie .

D ziś , gd y  w szy sk o  w s k a ­
zu je  na to, że je s te śm y  w p rz e ­
d e d n iu  p o n o w n e g o  ataku  na 
nasz p rz e m y s ł g ó rn o ś lą sk i o -  
p in ia  p u b licz n a  p o lsk a  b ę d z ie  
w y m a g a ła  od  w szy stk ich  czyn  
n ików ' m ia r o d a jn y c h  tw a rd e ­
g o  i n ie u s tę p liw e g o  s ta n o w i­
ska.

L . S.

dalej nic było niem iłej konster­
nacji, gdy „m łody autor" okazał 
się „starym  fabrykantem sceniez 
nym ". Sąd zaznacza, że w szyst­
kie te in form acje  okazały się ca ł­
kow icie nieprawdziwe i na n i­
czym nie oDarte.

O f ś a r s f  b u r s
LÓDŹ, 29. 7. Na polach wsi 

Działoszyn, w pow. wieluńskim, 
została zabita przez piorun pr;. 
ustawianiu kop zbuża 33-le(nia 
Bron'sław a Stefanek z Trebaczc-

W tym samym czasie, w odle­
głości kilku kilom etrów od m ie j­
sca wypadku, na polach wsi Tręba 
czew, został porażony przez p o- 
run 56-letni Franciszek Stefanek, 
o jciec Bronisław y Stefankówny.
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* « Sprawa żydowska-~dy wersja”
R e fe ra t p rze z radio nacz. K ostki

w sp ó łp raco w n ika w o j. G ra ży ń s k ie g o

TEATR NARODOWY; Punkt o g. 
S-ej w iecz. „Z ielony frak‘ ‘ .

T E A T R  N O W Y : P u n k t  8 w iecz. 
d ow cip n a  i w eso ła  k om ed ia  Nie-- 
w ia ro w icza  „K o c h a n e k  to  ja“ .

T E A T R  L E T N I O statn ie  p r z e d ­
staw ien ia  farsy. „O n  i je g o  s o b o w ­
tór "

IN S T Y T U T  R E D U T Y : N ieczyn n y
T E A T R  P O L S K I : D ziś przedsta ­

w ien ie  zaw ieszon e. J u tro  p rem iera  
kotn edT  DovaJa „S u b re tk a "  ze S te ­
fan ia  J a ck ow sk ą  w  ro li ty tu ło w e j.

T E A T R  M A Ł Y : N ieczynn y . W
p rób a ch  k om ed ia  B iraboau  „P a n i 
N atu ra".s

T E A T R  M A L IC K IE J : p k t  o  3
v. lecz. św ietn a  k om ed ia  m u zy czn a  
„Na fa li tłeru" Paul Loon'a, a d a p ­
tacja  L, B rod ziń sk ieg o  m u zy k a  I Ł -  
w in y  - Ś w ię to ch o w sk ie g o , z B en i­
ta, S t o jc w jk ą , N esterów n ą , W ie iz e -  
jew sk ą , Z a w istow sk im , S y m e n , K ie  
larskim  i M od rzew sk im  na czele.

W  niedzielę o 4 15 „N a  iali eteru“ .
O P E R E T K A  „8.15“ : K rysia  L e  

nu "" tu ta "  ze  S zczepań ską  i M essa!
TE ITR KAMERALNY: „Zbyt licz 

na rodzina” .

Jak donosi żydowski „Glos Po­
ranny", naczelnik wydziału pre­
zydialnego śląskiego urzędu wo­
jewódzkiego dr. Edward Kostka 
wygłosił przez radio katowickie 
dwa referaty p. t. „Na margine­
sie literatury o kwestii żydow­
skiej". Na referaty te prasa pol­
ska nie zwróciła uwagi i dopiero 
teraz pisze o nich z najwyższymi 
pochwałami żydowski „Głus Po- 
rapny".

Obydwa referaty dr. Kostki są 
utrzymane w duchu niezwykle dla 
żydów przychylnym, tak, że ży­
dowski „Głos Poranny" Zapytuje 
dlaczego referaty te nie były na­
dane na fali ogólnopolskiej. 
„Głos Poranny" przytacza między 
innymi następujący ustęp z pre­
lekcji dr. Kostki:

„Dalej nie wolno zapominać o 
tym,*- że tak jak w X,VU1 wieku, lak 
i dziś ta sprawa . mniejszościowa 
jest nie tylko spraw ą wewnętrzny 
Polski, ale 1 niestety btudzo nie­
bezpiecznym instrumentem w po­
lityce pewnego mocarstwa. Pisuje 
^resztą o tytn i prasa, że sąsiadowi 
naszemu bmdzu zależy na tym, 
aby rozsadzić młody organizm pań­
stwowy Polski, aby skłócić nas we­
wnętrznie i wreszcie, aby sprawą 
żydowską przysłonić problem o 
w ie.e ważniejszy i trudniejszy, 
mianowicie: problem wychowania
mo; alnego, zawodowego i militar­
nego Narodu Polskiego".

A więc sprawa żydowska jest 
dywersją, aby skłócić nas we­
wnętrznie \varto zapamiętać, że 
opinia taka wyszła według rela­
cji „Głosu Porannego" z ust vvy 
sokiego urzędnika państwowego,

M jittł  p a s t e r s k i
J .  £. ks. biskupa S t  Łu k o m s k ie g o

b l is k ie g o  w s p ó łp r a c o w n ik a  w o d z a  
„ N a p r a w y "  w o jv..,.G rażyń sk iego .

J .  E . k s . Nuncjusz Apostolski
w  diecezji pińskiej

JE. K«. N uncjusz A postolsk i A r c y -„a i do w ytrw ania w Aierze * do m--
biskup Filip Cortesi w  tow arzystw ie 
JE . ks. Biskupa K azim ierza Bukra- 
by. ord yn a riu sza . diecezji pińskiej w 
dniu 25 lipca zwiedził niate sem ina- 
rum, gim nazjnm  biskupia oraz ko­
ścioły  w D rohiczynie nad Bugiem . 
Przedstaw iciel O jca św, był w itany 
przez m iejscow ą ludność z oznakam i 
najw iększej czci i radości.

N «s lep n eg o  dnia D ostojn icy  K o­
ścioła i lali cię do parafii Si uniaty- 
cze, Boćki, B ielsk Podlaski i H ajnów ­
ka W szędzie w parafiach  tych  JF . 
Ks. N uncjusz serdecznie pt,.em awiał 
do licznie zebranej ludności i zache-

łosci O jczyzny, .dzie a ją  .p osto i -kie­
go  błogosław ieństw u. K siądz Nun­
cjusz zw łaszcza w D rohiczynie i B oć­
kami podziw iał p'ęKiie Kościoły i za - 
cnowaną, pom im o prześladow ania R o­
sjan , żywą tradycję,'•kulturę katolicKą 
i polską. D ostojnego G ościa wszędzie 
witali przedstaw iciele w ładz cyw il- 
nych i w ojskow ych  oraz delegacje o r ­
ganizacji katolickich.

Z H ajnów ki K s. N uncjusz w raz z 
otoczeniem  udał się do B iałow ieży 
gdzid  przez czas d łuższy x>dz:w iał 
piękno puszczy, noc zaś spędził w  pa­
łacu jak o gość Pana P rezydenta R ze­
czypospolitej.

J, E. Ks, Biskup St. Łukomski, 
ordynariusz diecezji łomżyńskiej 
wyaał do swych diecezjan Het pa 
sterski, w którym dzieli się s\Vy- 
mi wrażeniami z udziału w Mię­

dzynarodowym Kongresie Eucha­
rystycznym w Budapeszcie, oraz 
z Dobytu w Rzymie, gdzie został 
rzyjęty przez Ojca sw. na audien 
cji prywatnej>•

Wzrasta liczba uczestników
A kc ji prem iow ej P olskie go  Radia

KINA CHRZEŚCIJAŃSKU:
in form acje  o fumach dozwolonych 

dla młodzieży teL 7.11-25.
AS (Grójecka -56): „Atak o świ­

cie" i „Jej wysokość tańczy walca"
HOLLYWOOD Od poniedziałku 

nieczynne.
ITALIA (W olska  32J: „Romeo i

Julia” .
KINO PARAMI SW. ANDRZEJA 

(Chłodna w): „3u Karatów tzczeiclT
KOMETA: „Alarm .ta morzu” i

rewia.
M ARS: „Jej pierwszy bal".
KINO MIEJSKIE (Hipo.eczna 8) :  

„Trędowata".
PRAGA: „Linia Maginota" i

, Orłów".
PRASKIE OKO: „Stawka 0 *7'

■ ie" i „Kr.'«i miłości’ ’,
RO M A (N ow ogrod zk a  49) „M aski 

Lorda b ia l.cn e y a J.
SOKÓŁ (Marszałkowska €9); 

„Sonata Kreutzerowska" i „K rólo­
wa rytmu".

STUDIO (Chmielna 7 ): „Indyjski 
Grobowiec*.

SO RREN TO . fKrsmsk- 341; „N ie  
oddam ^ziecka”  i „Magnolia".

oW IA T: „Nie całuj w kinie" t 
„Zabronione szczęście"

Zainteresowanie .adiosłuęhaczy 
w elką Letnią A k cją  Prem iow ą P ol­
sk iego Radia jest curaż większe, D o­
tychczas w płynęło kilkadziesiąt tysię­
cy  odpow iedzi r.a ttm at, k tóry  z s y g ­
nałów dźw iękow ych yozgbśn i reg io ­
nalnych jest najdźw ięczn iejśzy lub 
najbardziej m elodyjny.

P rzypom nieć należy ,.że  wai linki u -  
czestnbzen ia  w  w ym ienionej akcji są 
nader proste łatwe do wykonania, 
a w lec: należy być abonentem  P o l­
sk iego Radia w m iesiącach letnich, tj. 
ud 1.6. do 30,8.; w ysłuchać choćby 
jednej ze specjalnych  aud ycy j nada­
wanych przez Polskie Radio, w której 
radiosłuchacze zapoznają  się z sygn a ­
łami rozg łośn i; uraz n ad eiiać du P ol- 
skiegu Radia odpow iedź na specja l- 
n m kuponie zam ieszczonym  w ty g o ­
dniku radiowym „A n ten a” .

Przypom inam y rów nież, że Każdy 
uczestnik akcji nadesłać m oże kilka 
rozwiązań, w ypełn iając kilka kupo­

nów na przesti zeni w szystkich trzech 
,r_!. sięcy letnich. Ponadto jeszcze w 
W ielkiej Letnic, A kcji Prem iow ej m o­
gą  wziąć udział czlonKowie najbliż­
szej T idz.ny rad'oabonenta (m ąż, żo ­
na, da e i) o  ile miei zka-ją w tjmi sa­
m ym  lok.alu co  i w łaściciel radiowej 
1 rty re jestracy jne j Z pewn. ścią ta ­
kie, rozszerzenie upraw nień ‘ abonenta
zw iększa jego szanse j o  premii, na 
które przeznaczono, sam ochód, m oto­
cykle. m otorow ery, m otorki dc kąjf.- 
ków, „a ra ż  składany, luksusowe pd- 
1 .01 nik oraz szereg  inych nagród w 
ilości około 400.

Następ specjalna audycja L et­
niej A kcji TlremioWej nadana zosta 
i.e w dn. 10 sierpn i o gudz 19.00. 

K tc więc jeszcze nie mial m ożności 
usłyszenia sygnałów  rozgłośni, w i- 
l.iei. nwazale przysłuchać sję te j au­
dycji I nadesłać w ypehńony nupon 
pod adresem : Polskie Rad.o, W ar. 
sraw a. M azow iecka 5 —  „L etn ia  
A k c ja  P rem iow a".

Znak ochronny.

O s t r z e ż e n i e .
Nie wszystKo, co sprzedaje się w sklepach jako len, jest na­

prawdę towarem lnianym.
Zdarza się nawet często, że niektórzy niesumienni kupcy propo­

nują swej klienteli jako wyroby „żyrardow skie" tkaniny, które 
bynajmniej nie pochodzą z Żyrardow a.

Prosimy więc przy kupnie zwracać uwagę na wszelkie cechy, 
napisy i znak ochronny na towarach lni&nycli, które gwarantują 
wysokowartośeiowość wyrobów „żyrardowskich", produkowanych 
ze lnu polskiego-

Y R A R H S &
7ł

TOWARZYSTWO 
^AkiAOÓW CYPAPOOWSKICM

S.A*

a f e r z y s t ó w  z  k o l e j a r z a m i
że ro w a ła  na handlu ratalnym

naciągając kupców  na o lb rzy m ie  sum y
nak dochodzenia nie zdołały ogarnąć

ochfl

Z j a z d  u m a l u s h i
nie d o s ze d ł do s k u tk u

W  z w ią z k u  z ju b i le u s z e m  „ P r o  
ś w i t y "  z a m ie rz Ł li U k r J ń c y  a or - 
g a n :z o w a ć  w e  L w o w ie  tłu m n y  
z ja z d  u k r a iń s k ic h  to w a r z y s tw  
s p o r to w y c h  i o ś w ia to w y c h . D o 
z .a z d u  je d n a k  n ie  d o s z ło , ja k  
s tw ie r d z a  k o m u n ik a t „ P r o ś w it y " .

Obecnie dziennik ukraiński 
„Hromadiańskij Hoios" zaatako­
wał centralę „Proświty", stwier­
dzając, że nie przygotowała wogó 
le zjazdu, licząc na to, iż władze 
ni" udzćelą zezwolenia na zjazd.

Koncert popularny
W  sobotę, dri; 30 bm. W ydział 

O św iaty Zarządu M iejskiego org a n i­
zuje w  P aiku  Paderew skiego koncert 
popularny w w ykonaniu orkiestry 
T ram w ajów  i A utobusów  M iejskich 
nod dyr. Cym erm ana. K oncert roz­
pocznie się o god z. 18-ej.

Garnek z monetami
wykopano w Brz 82 anach

Z Brzeżan donoszą: w czasie
robót ziemnych znaleziono w 
Bizeżanach duży garnek, wypeł­
niony monetami srebrnymi i mie 
dzianymi XVII wieku. Monety z 
czasów Jana Kazimierza i Jana 
III wagi kilku kilogramów zde­
ponowano Ha posterunku policji.

Jagody i grzyby
nie obrodziły

Bory tucholskie słynne w urodzaju 
czarnych jagód leśnych oraz pozio­
mek i grzybów tego roku zawiodły 
ludność miejscową. Tylko w niektó­
rych miejscach itst urodzaj. Ponie­
waż jagody i grzyby z Borów Tuchol 
skich eksportowano zagranicę nieuro­
dzaj na tych obszarach zaważy po­
ważnie na rozmiarach eksportu ja­
gód i grzybów z Polski, (o)

D o b r a  b a r o n a  S p r e n g e r a
p rze ję te  p r ze z państw o

Właściciel dóbr pod Gnieznem 
baron H. Sprerger z Działoszy­
na, znany hodowra bydła, posia­
dający zgórą 11.000 morgów zie­
mi, nie płacił od dłuższego cnasu 
żadnych podatków państwowych

W I A i M i M O s C l  Z  T O R U

ani komunalnych Zaległości do- 
azły obecnie do pói miliona zł.

Wobec tego władze wojewódz­
kie zarządziły przejęcie gruntów 
p. Sprengera na pokrycie tych 
zaległości.

Z a p i s y  n a  d z i ś
GO N . 1. Dyst. lbOO m. N agi 1500 

z ł: B iderm ajer —  Litew skiego, M ie­
chów  —  st „M ich a łow o” .

GON. 2. Dyst. 160u m. N agr. ISoO 
zi: C yrkon  —  Schlingm ana, E lf — 
W odzińskiego, Iris  -  st, „L ub icz” , 
Kid —  st. „Jord an ” , K ryniczanka —  
st. „M ć h a io w o ” , Le Picadoi —  at. 
..W ie izbn o ’’ , Łuk —  B ukow ieckiego, 
Orlean —  Szw arcsztajna.

GON. 3 : Dyst. 16(JU m. N agr. 1500 
z ł: Sprzedażna. A rkas —  Cichowsł; ic- 
go . Jastrzębiec —  L ockow skiego, J o ­
li e —  Sonnenberg, Joyeuse —  b u k o ­
w ieckiego, Ku'Ten —  K ronenberga 
R óża  —  st. „K on in ” ; T u rcja  —  Ga- 
włnwicza.

GON. 4. D yst. 850 m. Nagr. 1800 
zł: Ressie —  Budnego, Galoper — 
D ydyńskiego, Grodna Z ieleniew skie­
go, Jasna Pani —  B ronikow skiej, Pa­
trycja  —  Sonenberg, Purpura II —  
B ukow ieclcegu, Słoneczny -  - C ichow - 
skieero. Tam ara —  M ieczkow skiego, 
W olta  —  W ężyka

GON. 5. D yst. 1100 m. Nagr. 1500 
zł! A vila  —  Schlingm ana, H arm at- 
tan —  D ydyńskiego, Liktor —  W o­
dzińskiego, Olimp —  st. „N a łęcz", 
W a id a r - -  Kukuczki,

GON 6. D yst. 2100 m. N agr. 1200 
zł. A ddis A b eb a  —  B ukow skiego Bu- 
syrys —  st. „L u b icz” , Derwisz l i i  —  
Bronikow skiego, Jalousie —  M orzyc- 
kiego, Ram ona IV i R inaldo II —  
st Enderów, Z orza  —  Kam ionki.

GON. 7. D yst. 2100 m Natrr. 2000 
żł: H andicap Bobrujsk —  G rabow ­
skiej —  Cyrkon — Schlingm ana. Iris 
— st. „L u b icz” , Le P icad or —  st. 
„W ierzbn o” . M ousąuetaire —  D uch- 
now skiego, New M ark ef —  Tuńskie- 
gu, P m m ery —  st, E nderów .

GON. 3. D yst. ±6oO m. N agr. 1000 
z ł: Algier —  Schlingm ana Az ael —  
Grabow skiej, E leazar —  Tuńskiego, 
Ibicuf — st. „W ierzb n o” . Ikaria —  
W odzińskiego, Irata —  M ieczkow skie­
go, M argas M outarde —  st. „ Z y g ­
munt” . P erzem  —  st. M ichałow o:

Kupcy branży futrzanej,’ fo togn  
ficznej i składów aparatów radio-: 
wych. zwrócili uwagę, że szereg ich 
klientów, rekrutujących się ze sfer 
funkcjonariusze*- państwowych, nie 
eguluje należności za póbrane na ra­

ty przedmioty. Kiedr prowadzona 
przeciwko tym dłużnikom egzekucja 
ol azała sie bezskuteczna, T-zględnie 
dała niewielki efekt, poszkodowani 
kurey zwrócili się,.z doniesieuieir do 
prokuratury w Sosnowcu. ^

Dochodzenia przyniosły sensacy |ńy 
rezultat. Okazało się bowiem, żc w 
Katowicacn została zorganizowana 
szajka, przez Eryka PóJJaJca! przy 
czym gtównym jago pomocnikiem był 
30-letni Adolf Izydor Kern żyd z 0 -  
święcimia, po przewrocie hitlerow­
skim, wydalony z Niemi*

Szajka ta, ,złoż>na głównie % n iż­
szych funkcjonariuszy kolejowej dy­
rekcji kaiow ickic-J, kierowana pi zez 
Puilaka i Kerna, nabywała w skła­
dach na raty różne drogie przedmio­
ty, wpłacając tylko drobne zaliczki 
przy odbiorze i nie regulując reftzty, 
zbywała natychmiast te rzeczy lalej.

Do szajki tej należało 6 koltji zy 
i kierownik szkoły oowszechnej Fi­
nansował imprezę PoMak

Kern nawiązał kos.taki zc- unany, i 
sobie kolejarzami. Kolejarze ci, kie­
rując się wskazówkami Kerna, naby­
wał' od poszczególnych firm na raty 
rgóry wybrany towar, umówionych 
rat nie spłacali a pobrane przez nich 
towary wędowały do Podaka, ktury 
płacił za nie, za pośrednictwem Ker­
na do 30 proc. ich rzeczywistej war­
tości.

Kiedy wobec niepłacenia rat kupcy 
oddawcli weksle do protestu i wyta­
czali skargi. o k » /vwało się, żc egze­
kucja jest niema1 zupełnie b* ^skute­
czna. bowiem kolejarze ci mieli pen-

sje zajęte zgóry na szereg lat. Po­
nieważ obecnie można zajmować tvl- 
ko 1/5 część poborów, a już istnieją­
ce tytuły opiewały po kilka tysięcy 
złotych (od 7 do 10), dia '.olejarzy o- 
bojętne było tysiąc zł. zajęcia mniej, 
lub tysiąc więcej, skoro tak potrące­
nia nie zwiększałv się.

Banda naciągała kupców w Kato­
wicach, Sosnowcu, Churzow ie ,. Miko- 
łuwie R/hniku Krakowie i iciok„. 
Najęzj;»ińiej *.yn, „»g ” ńten, Tólfaka f 
Kerna był Janota, który sam naciąg

Banda była n iezw ykle liczna, jea-

całości, bowiem kupcy dochodzili 
swych pretensji tyik-a na orodm cy­
wilnej.

Po wykryciu *fery wszystkich po­
dejrzanych przytrzymano, jednak l  
wyjątkiem Kerna, który Zuflta! osa­
dzony w  więzieniu, reaztę wypuszczo­
no na wolną stopę do czasu tozprawy 
sądowej.

Akl oskarżenia został już W tej 
sprawie . pót^ąffżony I przekazany są ­
dowi Okręgowemu w Katowicach,

nał ponad 3J) firi.r na -okoic -sił. który wyimiezył jej termin na dzień
9 sierpnia b. r.

‘Jata m  patyfUem

Zarządowi Mieiskłemu ku uwadze
,vioj znajom y pow roelł -juz z urlo­

pu, bo  —  pow iada —  chcę znaleźć 
mieszkanie, a teraz podobno jest o 
to łatw iej, niż w ów cza s, gdy w szys­
cy  urlopow icze pow rócą  du W arsza­
w y.

1 w ybrał się biedak w  w ędrów kę 
po stolicy.

Chciał, abym  z nim poszedł, ale 
znam ten ból za dobrze, w ,ęc w y:iu- 
m uczyiem się jakaś „w ażną konfe-, 
rencią" i mój przyjaciel, czule przeze 
niijie żegnany, zniknął w czeluściach 
szarych  ulic.

B yło to trzy  dni temu —  pow rócił 
dopiero dziś. Schudł, -zczerniał, i ja ­
koś dziwnie... ponuro pstrzył przed 
siebie.

ULikwidujemy żydów
broszura Biblioteki społeczno-politycznej

„ A B C ”

d o  n a b y c i a
w e  wszystkich kioskach

C c s i m  5 1  G r .

ą - > o o e o o — — i  » A o o o o e » o o —

D o ?  e s i s
K

MOTORYZACJA BRZEŚCIA
Brześć nad Bugiem z roku na rpk 

„io w e ry zu je " się, W  roku 193o — 37 
było a i 4123 row erów . N atom iast w 
Iniu 19 bm. w  ew idencji Zarządu 
.Miejskiego figurują 56ou row erów , 
lecz lictoa  ta zwiększa się z dnia na 
d"icń i dziennie przybyw a 20 ro ­
w erów , tal-., ze na dzień 1 8. br. li­
czba przek roczy  znacznie 6000 ro ­
w erów , to znaczy, że każdy 9 mie- 
skaniec Brześcia posiada rower. M o­
tocykli row erow ych  jest w  Brześciu 
36, zaś w  roku ubiegłym  nie b y ło  je ­
szcze ani jednego Nadmienić jednak

MA /<■/////
musimy, że około  20 proc. row erów  
nie jest jeszcze  rejestrow anych, 

W Z O R O W Y  RYWEK 
W  Biześciu  nad Bugiem został o - 

tw arty zzotow y Mały Rynek przy 
ulicy M ickiewicza na odcinku od u- 
licy D ługiej d o  ulicy Stefana Bato­
rego. W skutek otw arcia taim Małe­
go Rynku, dotych czasow y Maiy Ry­
nek p rzy  ul. D ługiej, Brackim f Mię­
snym zaułku oraz ia podw orku hal 
należących do Ży& ów aaej Gminy 
W yznan iow ej w  Brześciu zestal zlik­
w idow any.

-  I c o ?  — pytam .
—  I c o ? !  —  No, co  ma b y t? ! N id  

—  widać to chyba po m nie?!
I zarząt opow iadać...
W iedziałem , że żle jest w  W arsza­

wie, aie żeby tak źle było, j* k  to  i«st 
rzeczyw istości, ' tego naw et ja , 

A. Zgryz — stuprocentow y pesym i­
sta, nie spodziew ałem  się.

Mam teraz tematy d o  napisani* 
conajm nięj lpO-tu pisań patykiem —  
i chyba nie w yczerpię tematu, bo 
patyk nie w ytrzw na, i trzeba będzie 
go  zamienić na iakiś, potężnych  roz­
m iarów, kij.

A m oże natkę?

O tóż jest na K o k  pew ne ulica, 
przy której stoją nowiuteńkie , jak 
z pudełka w y ję te "  aomy,

Ale można tatr m ies*kać? —  nit!
B o o  ile dom y przy ul. Bołecha, 

gdyż o  niej to  m ów ię, są napraw dę 
sym patyczne, o  ryle jezdnia... o  ile 
w  og ó le  jezdnią ,tc c o ś "  nazw ać 
m ożna...

Szkoda słów ...
A było  to  tak
Na planach •miejskich figurowała 

ulica p. n. Bolecha, W  fftczy w is tośe i 
stało tam kilka chatupek i płoty (nie 
m alowane) Pc-wnego dni* p rzy jech a ­
ło kilku inżynierów, postanow ili w y ­
budow ać tu dom y.

1 domy* zaczęte budować, * e*tz- 
tteżn ie je w ybudow ano.

Ale teraz sto ją  one p o  obu atro- 
nach pasa ziemi, który szumnie o if 
•zowie ulicą.

Jak ten pos ziemi w ygląda każdy 
m oże sobie yyobrazić, przecież da 
budow y d om ów  w ożon o  cegłę  i t. p. 
W szystkie te w ozy  ciężko naładow a­
ne tak zorały  ziemię, że obecn ie pod­
czas deszczu tw orzą  się formalne je­
ziora, zagrażające bezpieczeństw u 
publicznem u, b o ć  nietrudno jest w  
nich się utopić.

— A chodniki?
— Jak to  chodniki? —  Nie ma r*t 

mc takiego, c o  m ożnaby tak nazw ać,
M ożeby Zarząd Mieiski zaintereso­

wał się ulicą Bolecha na K ole?
Bo już n a jw yższy  czas, aby z tej 

„u licy "  zrobić u l i c ę .

* 4 0 *
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E c h a  a k c j i  „ A B C ”
Pism o katolickie o „ R o t a r y ”

W  tygodn iku  „G n ia z d a  M orza " „G w iazd a  M urza" jest redagow any  
zn a jd u jem y  in teresu ją cy  artyku ł o przez księży za zezw olen iem  w ła - 
stosunku k a to lik ów  do sław etn ych  dzy d u ch ow n ej.

R o ta ry -C lu b ó w ", k tóre  u p o rczy - ' 
w ie zaprzecza ją , ja k o b y  b y ły  o r -

z7 anym iz‘“ ” i Ankieta ochotniczam asońskim i. O cen ia ją c  „k od ek s i _ _ _ _ _  
m o ra ln y " tej organ izacji, pisze 
„G w ia zd a  M orza ":

„Duch indyierentyzmu religijnego 
bije z iego kart a pi ogram głoszący 
ogólne braterstwo i służbę drugim, 
postęp i pokoi powszedni), oparty o 
moralność świecką, niezależną, ma- 
j^c* zastąpić wszelką religie — jest 
Zbl. »ny do program, i... sońskiego.

łV niosek taki nabiera tym więk­
szego prawdopodobieństwa, że za­
łożyciel Harris Dył masonem i ze w 
niektórych krajach utrzymują one 
jawnie przyjazne stosunki z maso 
nerią, a na et występuję w o g o  
przeciw kościołowi katolickiemu.

Choćby nawet tak nie było. nie 
u leg a  wątpliwości, że ze w zgtęd u  na 
wjŁiiaczony program Rotary In ter­
national, trzeba zaliczyć do stowa­
rzyszeń, do ktorrch katolikom nie 
*olno wstępować .
Z azn aczyć należy, że tygod n ik

w p i e r w

o opalisz się szybko i równomi ua

N a g r o d a  n a s z a  i e s t  w o l n a  P o l s k a
kie winniśmy, że iesleśnty miedzi

G ł o s y  w  ankiecie ochotniczej

K O L C E  b e z

. R Ó Ż

BRODA RABINA
1 URUGWAJ jt ,ł0 ]ic„ .  

K ied y  sw ego  czasu hal lc iczy  I ków"
-y zdu mien i  d ług imi  broda mi

N asza ankieta naw iązała  ser­
d eczn y  kontakt pom iędzy ocnotn i 
kami a rea a k c j?  „A B C  ‘. 6  trzy -

linu jem y m etylko odpow iedzi na 
pytania , ale p rośby , o radę, p o ­
m oc w sp raw ach  osob istych .

N ied aw n o zg łos iła  się do nas 
d e leg a c ja  kilkunastu  k ole jarzy , 
k tórych  u su n ięto  z p racy  w zw ią 
zku z e le k try fik a c ją  w ęzła w ar­
szaw sk iego . W szyscy  w 1920 r 
ch w y c ili za broń , ch oć  w ielu  z 
n ich  było niem al dziećm i. D ziś 
usunięto ich. nie troszczą c  się o 
lo? och otn ik ów  ani ich rodzin .—  
Jakże często  p a d a ją  słowna: „g d y

n ie p o d le g ło śc io w ie c  to ­
nie śm ieli u sunąć, ale 
sie z zasługam i o ch o fn i-

ż y d ó w  w Polsce tu i ów dz ie  
p ró b o w a l i  J je  obcinać żyd z i  
podnieś l i  alarm ze woj sko  
polskie urząd za  pogromy.

W  iycli dniach icden z  rabi  
nów  warszawskich  Aron Łam  
cower  zgłos i ł  się do konsulatu  
uf-ugumjskiego po w izę  na w y  
j a z d  do Monteuideo.  Konsul  
u rugw ajsk i  z d z iw io n y  egzo ty ­
cz nym  w yg lą d em  rabina, z a i ą  
d a ł  od  n.?go s tanowczo  aby  
obciął  sobie brodę.  Co było ro 
bić? Rabin brodę zgol ił  i wizę  
dostał .

Okazuje  s.£ .więc, ż e ,  L r  oda 
nic: jest  n ie z b ęd n ym  akceso­
rium" n a w e t  Ytla'ra!btm l '~

/  po co było robić w  r. 1019 
tyle w r z a s k u 9

Jakkolw iek od p ow ied zi na an ­
kietę p o ru sza ją  w ie le  różn orod ­
n ych  spraw , w szystk ie  bez w y ją t­
ku stw ierdza  ia, że k on ieczne je s t  
rów n ou p ra w n ien ie  o ch otn ik ów  z 
n iep od leg łościow ca m i i że d o tych ­
czasow y  podzia ł je s t  krzyw dą.

P . M ieczysław  A rtym in sk i, ka­
pral ochotnik  b pułku Jazdy  T a­
ta rsk ie j p isze :

„K rzyw da, wyrządzona b. o- 
chotnikom . którzy pośw ięcili sw o­
je  życie i przyszłość w najtrud 
niejszym  momencie dla Polski, na 
tle uprzyw ilejow ania uczestników 
walk o niepodległo ć wytwarza 
niepożądaną św iadom ość w m ło­
dym pokuleniu, które n «  podsta­
w ie 'dośw iadczeń  sw oich ojców  i 
braci nabiera przekonania, że nie 
każda ofiara  życia i krwi dla O j­

czyzny jest jedną nr arą mierzo 
na.

W tych warunkach zrównanie 
praw b. ochotnikow z lat i918—  
1920 z uczestnikami walk o nie­
podległość, winna stać się ko­
niecznością państw ow y."

P. Ł ukasz M aciejk a , uczestnik  
w alk  ca łe j kam panii bo lszew ick ie j 
podkreśla :

Podział nic pow inien istnieć, bo 
który z ochotników? —  którzy wstę 
pow ali praw ic jako chłopcy 15 —  
16-letni —  jest winien, ze się póź­
niej urodził, i przez to nie mógł

wcześniej w alczyć za ojczyznę.
S praw ę p om ocy  ocn otn ik om  o- 

m aw ia p. Em il K in ch u ber, p isząc:
Pom oc bezrobotnym  b. ochot­

nikom z r 1920 powinna iść w 
kierunku dania pierwszeństwa w  
otrzymaniu posad w  urzędach pań 
stw owych lub przydziału działek 
ziemi z 'm a ją tk ó w  państwowych.

P. H en ryk  N. z B og u ch w a ły , u- 
czestn ik  w a lk  o osv 'obod zen ie  M a­
łopolsk i, jed en  z n iew ielu , k tórzy  
oca leli w tragiczn ej w alce p od  Z a - 
dw órzem , słusznie podnosi różn icę  
pom ięd zy  złudnym i ob ietn icam i z

1920 r. a rzeczywistością.
Jakże w ygląoa nasza sprawa, 

sprawa wielu tysięcy ochotników 
W. P z 1919 i 1920 r., często w ó ­
wczas dzieci, czyz oni nie powin­
ni być wyróżnieni. Poszli na zew, 
choć ich nikt zmusić do tego nie 
m ógł, poszli nte po to, by móc 
w rócić do domu, lecz by dom za­
grożony bronić przed wrogiem , a 
dziś nikt ich nie zna.

Pamiętani lip iec 1920 r., kiedy to 
na murach mia*sta Lw ow a rozle­
piono przeióżnc afisze w zyw ające 
ochotników’, obiecujące wszystko

możliwe, a myśmy poszli nie po 
nagrody, bo nagroaą dla każago 
jest życie w  w olnej Polsce, ale 
szliśmy w alczyć o całość i n iepo­
dległość —  Jeśli zaś walczyliśm y 
to winniśm y m ieć chociażby pra­
wa nam należne, które w yw alczy­
liśmy. Dziś odsunięci jesteśmy w 
tyl, a to co m yśm y zrobili przypi­
suje się innym, to co myśmy w m - 
ni dostać, dostają inni.

N :edotrzy’ m ana ob ietn ica  m e ­
ty lk o  obn iża au torytet państw a 
polsk iego , ale jest n iegodna w ie l­
kości naszego narodu.

(Dyzualnnie sie z ?ef maŝ sKicb
S t a r u s z e k  „ C z a t ”  o p t y m i s t a

Masoneria kopie „w ilc ze  d o ły ’
(J . K .) .  D yskusja  m asońska 

trw a Z abiera g los  „C za s", który  
we w stępnym  arty kule, za tytu ło ­
w anym  „W ie lcy  m urarze i w ielk i 
m u r“  szeroko om aw ia i poleirnzu 
je  z artykułem  A n ton ieg o  Seidla 
w' „ Z ip o le " .  „C za s " p isze:

Prawda, że wszyscy rzucają 
gromy na masonerię, Ale rów ­
nocześnie mrło kto orientuje się, 
że właściwie podjęto generalną 
próbę powiązania masonerii ze 
wszystkim niemal ruchami poL 
tycznymi w  Polsce.

Cóż mówi się o endencji? Że

C ie s z y ń s k a  d rz a z g a
G łos „ M a łe g o  D zien n ik a”

o  s t o s u n k a c h  p o l s k o - c z e s k i c h
Znakomity publicysta p J. R- 

słusznie pisze na temat stosun­
ków polsko - czesKich:

W dniu wczoiajszym w szeregu

dzienników pojawiły się artykuły 
w.<łępre, przypominające, że ?8 
lipca właśnie minęio lat osiemnaś­
cie od pamiętnej aec/zji Rady Am­
basadorów z r. 1920, przyłączają-

POLSKA JEST PIĘKNA!
POZNAJ POLSKĘ!

4 0 0 0  F i n ó w  b e z  p r a c y
z  pow odu s z y k a n  sowieckich

H E L SIN K I, 29 7. JaK d on osi­
liśm y  przed paru dniam i władze 
sow ieckie wstrzym ały kom unika­
cję handlowo -  pasażerską stat­
k ów  fińskich na trasie: Zatoka
Fińtka, Newa — jezioro Ładoga.

U n ieruch om ien ie  k om u n ik acji 
na tej trasie jest sprzeczne z trak 
tatem zawartym  pom iędzy Fin­
landią a ZSRR w r 1937 w  Tartu. 
F iń sk i*  M SZ postan ow iło  en er­

g iczn ie  in terw en iow ał w  tej sp ra ­
wie, tym  bardzie j, że zamknięcie 
kom unikacji stwarza klęskę bez­
robocia dla okuło 4.000 ludzi,
stan ow iących  za łogę sta tk ów  han 
d low ych , dotych czas na te j lin ii 
k u rsu jących  i ich n a jb liższych  r o ­
dzin. S ow iety  w strzym ały  r ó w ­
n ież całK ow icie  k om u n ik ację  m ię ­
dzy  portam i F ińskim  a M urm ań ­
skim

11 d o w ó d c ó w  c h iń s k ic h
zbun owało się przeć w Czang-Ka -Szekow

T O K IO , 29. 7. W edłu g  otrzy­
m anych tu don iesień  11 -tu dowod 
ców  w ojskow ych  chińskich, w  tej 
liczbie dowódca dyw izji Czin- 
M eikwan zostało aresztowany ch 
v. m iejscow ości Czengtu, g łów n ym  
m ieście p ro w in c ji Szeczuan.

Sa oni oskarżen i o u siłow anie

dokon an ia  zam achu  stanu i nie 
dopuszczen ia  do w y ja zd u  cz ło n ­
ków rządu C zang - Ka i - Szeka z 

H ankou  do C zu n g -K in g  Sp isek  
m iał b y ć  bardzo rozga łęzion y . 
O czek iw ane są dalsze aresztow a­
nia.

cej do Czechosłowacji zamieszkała 
przez Polaków, zaohanska część
Śląska Cieszyńskiego.

'
Nie jedyna to — niestety — rocz 

nica, na której wspomnienie krwa­
wić powinny wszystkie polskie ser 
ca. Nie dalej jak przed iedtmna- 

.stu dniami tale dwie, 11 lipca uply ■ 
nęło osiemnaście również lat od 

- daty, gdy na skutek sfałszowane­
go i po 1 terrorem przeprowadzo­
nego plebiscytu utraciliśmy na 
rzecz Niemiec inne, większe znacz­
nie obszary o ludności polskiej: 
W .mię i Mazury. Straszpy to był, 
zaiste, miesiąc, ów lipiec 1920 ro­
ku, gdy wojska nasze, gnane przez 
nawałę bolszewicką, cofały się ku 
Warszawie gdy w Europie wielu 
już traciło wiarę w utrzymanie na­
szej niezawisłości, a chwilowa sła­
bość zmuszała nas do ustępowania 
—wyzyskującym ją— całych połaci 
ziem, których — innych warunkach 
nigdy nie potrafiliby z igamąć.

Minęło łat osiemnaście. Wiele 
zmieniło się w przeengu .ego cza­
su we wzajemnym uk.auzie sil i 
stosunków międzynarodowych w 
Europie. I gdy dzisiaj, w tych od 
mieiuiych juz calkii ’n warunkach 
wspominamy ową, tak niesprawie­
dliwą względem nas, d“cy cję Ka 
dy Ali haśadofów z r .192, , dole­
jemy nad tym błędnym i krzyw­
dzącym rozstrzygnięciem z dwu 
równocześnie powodów Bólem 
Drzejmuie nas fakt, że około ISO 
tysięcy Polaków, uświadomionych 
i goi ąc j  przywiązanych do „ - e j  
narodowości, pozostało poza gra­
nicami Rzplitej. Ale zarazem boles­
ny jest dla nas i fakt drugi, ten 
mi mówicie, iż ów pot, ział śląska 
Cieszyńskiego, tak niesłusznie prze 
„rowadzony, stal sie jakgdyby 
drzezgą w ciele, przyczyną usta- 
wiczi ycn, a tak szkodliwych i nie­
bezpiecznych dla obu Dań itw za- 
ognień i zadraśnięć pomiędzy Pol­
ską i Czecnosłowacją.

Liga Polska była organizacją ma 
sońską, że powstała wprawdzie 
Liga Narodowa, będąca s ;cesj4 
niemasońską z Ligi Polskiej, ale 
w Lidze. Narodowej też, juk się 
okazuje; byli masoni, bo w 1909 
r. nastąpił tam rczłam i domnie­
mani masoni wystąpili iprzyznał 
to w „Kurierze Poznańskim" p. 
M. Seyda). Nie wiadomo zaś, czy 
który z masonów nie został, 
wzgl. czy nikt się do poufnej L i­
gi Narodowej me przedostał.?'

A  co mówi się o .obozie prorzą- 
uowym? P. Seidiowi jakby u- 
myślnic cnodziło o to, by pi.dkre 
ślić jego łączność z masonerią. 
Posuwa się on do twierdzenia, że 
głównym punktem prac lóż w ro 
ku 1925 i 1926 bvło przygotowy­
wanie powrotu Marszałka „do 
czynnej i twórczej roli". Wyraź­
ni! wiec pragnie wytworzyć do­
mniemanie że to masoni dali 
władzę Marszałkowi i że nie po­
winniśmy się obawiać ich potęż­
nej organizacji, a szanować ją. 
D la tego, kto się o r ien tu je  w 

m etodach  p o lity czn ych  m a soń ­
sk ich  n ie  je s t  rzeczą  dziw ną u- 
dz ia ł m ason erii we w szystk ich  
ru ch a ch  p o lity czn ych . Tak było 
n iem al zawsze od początku  d z ia ­
łan ia  m ason erii, gdyż is to tą  m e­
tod y  m asoń sk ie j je s t  u dzia ł we 
wszystkich ru ch a ch  p o lity cz ­
nych.

BRGfCĘS WYZWAL4 r\ SIE
N atom iast o w ie le  b a rd zie j za- 

s tan aw ia jace , a zarazem  p ociesza  
ją c e  je s t  stop n iow e  u w a ln ian ie  
s ię  ru ch ów  p o lity czn y ch  od w pły  
w ów  m asoń sk ich . P ro ce s  ten za­
czą ł się  w  oboz ie  narodow ym  od 
se ce s ji L ig i N a rod ow ej z L ig i 
P o lsk ie j, w  oboz ie  san a cy jn ym  
początek  je g o  n astąpił d op iero  z 
g ó rą  po ls taeh trzydziestu .

„C za s*  je s t  n a stro jo n y  optym i 
styczn ie  i p is z e :

A więc fo nie piłsuaczycy zostali 
w masonerii, ale właśnie piłsuc.- 
czycy „reregi je j opuścili. Może z 
pewnymi wyjątkami.

,11

D odajm y liczn ym i w yjątkam i. 
Bo znow u zw ykłą m etodą m asoń ­
ską, je s t, że na w ypadek  roz ła ­
m ów , a ileż  to rozłam ów  d ob ro ­
w oln ych  i przym u sow ych  p rzeży ­
w ała m ason eria  —  do roziam u i- 
dzie ca ły  szereg  n a jw ie rn ie j­
szych  „b r a c i "  i w śród  ro z łam ow - 
có w  od g ry w a  dużą. często  decy ­
d u ją cą  rolę . D op iero  potem , na­
stęp u je  często  p roces  o czy szcza ­
n ia się zb un tow an ej gru py  od 
w p ły w ów  m a soń sk ich ; p roces  ten 
n astępu je  często , a le n ie zaw sze.

■ )m m M  czasu'
R ów n ież  zbytni optymizm prze­

jaw ia „C za s " , gdy  pisze: ,
Nigdzie bodaj tak wyraźniej jak 

w polityce zagranicznej nie uwi­
doczniła się całkowita niezależność 
Polski od obcych agnetur. [ rów­
nocześnie oba wielkie obozy, które 
w swej historii miały do czynienia 
z masonerią właśnie tę politykę 
akceptowały. Bo co tu dużo ga­
dać: „Warszawski Dziennik Naro­
dowy" akceptuje politykę Min. 
Becka.
N ie chcem y w tej ch w ili o ce ­

n iać naszej po lityk i za gra n iczn e j. 
Jedno w y sta rczy  stw ierd z ić , była 
ona p row a dzon a  w  zupełnym  o- 
derw aniu  od  sp o łeczeń stw a  p o l­
sk iego, k tóre się o d u czy ło  rpyśleć 
k a tegoriam i polityk i za gra n icz ­
nej. B ezm yśln ość w zakresie  p o - i 
lityk i za g ia n iczn e j je s t  z ja w is - ' 
l.iem  bardzo  n iepożądan ym , ba r- | 
dzo n atom iast o og od p y m  dla w ol 
n om u larstw a , k tóre w  tak iej at­
m os ferze  p sy ch iczn e j sp o łeczeń ­
stw a m oże m yśleć  o narzucaniu  
sw o ich  k o n ce p c ji, sp rzeczn ych  z 
p ragn ien ia m i sp ołeczeń stw a .

„Czas" utrzymuje, iż w najistot­
niejszych zagadnieniach, jak kon­
stytucja i polityka zagraniczna nie 
ma różnic między „narodowymi'4 
piłsudczykami a obozem narodo­
wym. Zdaje się, że jest tu silne u- 
proszczenie trudności. Ze strony o- 
bozu narodowego niejednokrotnie 
wskazywano, iż zadaniem obozu 
jest państwo narodowe, a tego o- 
bKinie obowiązująca  ̂ konstytucja 
nie zadawala wszak nie uznaje 
narodu polskiego jako gospodarza 
raństw-a" Także w dziedzinie po­
lityki zagranicznej ze strony obo­
zu narodowego padają bardzo sil­
ne zastrzeżenia, zwłaszcza w za­
kresie naszej poiltyki wobec za­
chodniego sąsiada.
U n ifik a c ja  p og lą d ów  p ow oli 

się od b yw a , a czk o lw iek  n ie w  ten 
sposób , w ja k i to sob ie  „C z a s "  
w yobraża . D la  tego  ch c ia ło b y  się 
w ierzyć , że gdy ustąpią inne prze 
szkody, k tóre  dotych czas brużdżą, 
nastąpi me ty lk o  zgodność p o ­
g lądów , ale i zg od n ość  dzia łan ia . 
N iestety , do tego je szcze  daleko. 
A  w  ka dym  razie tym i, którzy  do 
tgo doprow adzą , n ie będą k o n ­
serw aty ści z „C za su ".

D Z IE Ń  W  P O L I T Y C E

iiwflNUśĆ CZY NIEZGODNOŚĆ
N astępn ie  pC zas" stw ierdza 

taką samą zb ieżn ość  w zakresie 
p og lą d ów  na ustrój p ań stw ow y. 
O dpow iada  na to „G o n ie c  W a r­
szaw sk i", p is zą c :

W  p a źd zie rn ik u  w  P a r y ż u
W i c g i a  h r o l a  B e l g i i

P A R Y Ż , 29. 7. Zositał usta lony 
w  og ó ln y ch  zarysach  p rogram  
n ieoficja lnej w izyty króla L e o ­
polda III w  Paryżu, która od b ę ­
d z ie  się  w  październiku  b. r. 
K ro i pi zybędzie  w  tow arzystw ie  
o w e j m atki, k ró lo w e j E lżb iety , ; 
■brata hr. F lan d rii ce lem  wzięcia 
udziału w  odsłonięciu pomnika 
króla A lberta I. Będzin on  r ó w ­

n ież p o d e jm o w a n y  przez radę 
m ie jsk ą  P aryża  na ratuszu.

U roczystości te odbędą  się  p ra ­
w d op od ob n ie  w  dniu 15 lu b  16 
październ ika . P oza tym  jest rze ­
czą  m ożliw ą, że k ró l L eop o ld  III 
z ło ż y  o fic ja ln ą  w izy tę  p rezy d en ­
tow i L ebru n  w  p ierw szy ch  m ie ­
siącach  1939 roku.

OFIARA NAWRÓCONEGO 
MASONA

Wileńskie „S łow o” donosi: Przed
uieaawnym czasem wrócił na łono 
Kościoła Katolickiego jeden z maso­
nów wyższego stopnia.

Spowiednikowi, księdzu Jezuicie na­
wrócony wręczył najwyższe odzna­
czenie masońskie z prośbą, by złożył 
je jako wotum św. Andrzejow-i S o ­
boli,

Odznaczenie to będzie przekazane 
relikwium albo w Pińsku, albo w W ar­
szawie.

Samo Iznaczenie przedstawia się 
ja k o  półksiężyc z dukatowego złota 
z olbrzymim szmaragdem, do którego 
na łańcuszku przymocowana jest zło­
ta kielma.

Całość iest Drecvzyjnie wykonana 
przez złotnika - 17-go wieku. Odzna­
czenie to znajduje się w ręku jedne­
go z polskich dostojników Kościoła” .

„CZYN CHŁOPSKI*’
W  W ARSZAW IE

Zarząd powiatowy Stronnictwa 
Ludowego w Warszawie zwrócił się z 
prośba Jo władz administracyjnych

zezwoleń,e na urzędzie obchodu 
sw ęta „C yr,„ Chłopskiego” w dniu 
15 sierpnia b. r. v. Warszawie dla 
pow iatu warszawskiego.

W  razie otrzj-mania zezwolenia, 
proiektowark jest nabożeństwo w  ko­
ściele Zbawiciela, przemarsz ulicami 
str icy na grób Nieznanego Żołnierza 
ct :m złożenia wieńca oraz zebrań e 
pu liczne na Rynku Starego Miasta.

Jak w dać. ludowcy nauczeni do­
świadczę’  em, zamierzają ograniczyć 
obchody do poszczególnych powia­
tów.

„ A S C  w a l c i y  o  W i e l k ą  P o l s k ę !



I
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W yspa wonnych źródeł
strzeże

n a

interesów Jirykipkich
D a S e k im  i # s c h o d x i e

W wyniku prowadzonej przed Sum-Czun, przekształcili martwą
stu laty niemal, w r. 1840—42, 
wojny angielsko-chińskiej, zajęła 
Anglia w 1841 r. wyspę Hong­
kong, położoną- na południowych 
wodach chińskich i oddzieloną 
wąskim przesmykiem od wybrze­
ża, noszącego nazwę „Kanlun", 
wybrzeże dziewięciu smoków'.

Niewielki, 83 km- kw. liczący 
obszar, stal się w rękach Anglii 
potężnym ośrodkiem handlowym. 
Anglicy, rozszerzywszy swą po­
siadłość kolonialną w Hongkonk, 
o pas nadbrzeża, położony na­
przeciwko i sięgający do rzeki

dotychczas zatokę, jedną z naj­
większych na południowym wy­
brzeżu Chin, w olbrzymi port 
handlowy, którego obroty rocz­
ne wynoszą przeszło 20 mil. ton. 
Obszar powiększonej koloni. 
Hongkong wynosi 1012 km. kw.

Nazwa Hongkong oznacza w 
języku chińskim „w yspę won- 
nj ch źródel“ . Oddzielona ramie­
niem morza od nagich, brunat­
nych wzg f t  wybrzeża Kanlunu, 
smaganych wichrami, o których 
Chińczycy mówią, że są tak go­
rące, jak tcnnienie dziewięciu

Czy szosy smołowania
w y w o łu ją  raka płuc?

Kierownik laboratorium  m iej­
skiego Paryża K ling przedstawił 
prz> współpracy z dr Sam sono- 
wem i M ałgorzatą Heres rotpra- 
w ę na A kadem ii nauk m edycz­
nych, w  której, na podstawie ba­
dań chem icznych, fizyko -  che­
m icznych i eksperym entów doko­
nanych na zwierzętach, wykazuje, 
że w prow adzenie sm ołowanych

dróg i szos, jakie są obecnie szero 
ko budowane we Pranej t, stanowi 
,edną z pow ażnych przyczyn sze­
rokiego rozprzestrzeniania się we 
Francji raka płuc. v.

M em oriał ten, nietylko w  ko­
łach m edycznych, ale również w 
szerszych kołach technicznych Pa 
ryza budzi żyw e zainteresowanie.

D z k e ń  K o w s g  ć d k i
w  P o ls kim  Radio

Pośrod niedzielnych audycyj re­
gionalnych Polskie Radio w prow adza 
do progrLmu dn 3 l lipca —  „D zień 
N ow ogród k a 1'. Regionalną tę ąudy- 
c ję  _ organizuje R ozgłośnia  w  Bara­
nowiczach, która po raz pierwszy 
w chodzi _ do program u na fali o g ó l­
nopolskiej. Transm isję now ogródzką

D ifó  prem iera
„Subretki” ->

Dziś wejdzie na afisz Teatru Pol­
skiego po raz pierwszy nowa kome­
dii j. DevaF p. t. „Subretka". Ak- 
cj i „Subretki" odbywa się w Amery­
ce, a bohaterką jest mtoda student­
ka francuska, którą grać będzie Ste­
fania Jarkowska po dłuższej nieobec­
ności na stenie.

CHWALISZ OBCE KRAJE

rozpoczn ie o  godz. 9 .i5  reportaż ma­
lujący pięknt N ow ogrodka i o-kolic, 
w  opracowaniu jundziłł - Balińskie­
go, C is-Bankiew icza i R. Horoszkie- 
wicza.

M sza św ivta transmitowana bedzie 
rów nież z N ow ogród k a ; po nabożeń­
stwie, pogadankę o  przeszłości tego 
miasta, które było kolebką M ickiew i­
cza —  w ygłosi J. Żm igrodzki. Na­
stępnie naaana zostanie transmisja 
z- posiedzenia „D ni M ickiew iczow ­
skich" i w reszcie na zakończenie —  
łu d ye ja  regionalna w opracowaniu 
W . Źdżarskiego, p. ,t. „ W  n ow o­
grodzkiej stron ie". W  goozinacn  p o­
południowych, o  godz 18.U0, znajdą 

słuchacze w program ie jeszcze jedna 
aud ycję  z N ow ogród k a ; tym razem 
będzie to audycja stowno -  m uzycz­
na p. t. „W  śv'ietllcy tatarskiego Od­
działu Z. S ." w  N ow ogródku, opra­
cow ana przez R H oroszkiew icza

smoków — wyspa Hongkong jest 
prawdziv.Tym wonnym ogrodem, 
pełnym bujnej południowej ro­
ślinności.

I j z a & ł H i k A  
* EUROPEJ&KA

Mijając ożywione wybrzeże 
miasta Hongkong, nazwanego 
przez Anglików Victoria, wcho­
dzimy do malowniczo,na zboczach 
sześciosetmetrowej góry, rozłożo­
nej dzielnicy białych, w której 
nie wolno osiedlać się Chińczy­
kom. Na wzgórzu tym, nawet w 
upalne miesiące letnie, panuje 
temperatura o 3 — 4 stop. niż­
sza od temperatury wybrzeza i 
pobliskiego Kanlunu.

Całe wzgórze, pokryte gajami 
palmowymi i bambusowymi, jest 
wymarzoną siedzibą dla władców 
tego skrawka ziemi, bogactwem 
swym i znaczeniem handlowym 
przewyższającego pobliski Kan­
ton, (którego port został do tego 
stopnia zamulony, że wielkie o* 
kręty handlowe nie mają do nie­
go dostępu). W dzielnicy bia­
łych w Hongkong wznoszą się 
piękne pałacyki i wille, otoczone 
wspaniale urządzonymi ogroda­
mi, pełnymi wonnych, egzotycz­
nych kwiatów.

W Hongkong żyje 23.000 bia­
łych, z czego 95 procent Angli­
ków. Tu także mieści się siedzi­
ba Hongkong & Szanghai Bank, 
który w historii Chin odegrał du 
żą rolę. W czasie długoletnich ! 
wojen domowych bank ten robił
niezłe interesy z przywódcami ; ostateczna fosma polskiego pav;honu

na wystawie w nOwtm iokku

A CZY ZNASZ SWÓJ?

nych armii marszałka Czang- 
Kai-Szeka.

Często nad arogą, którą posu­
wają się transporty wojenne, po­
jawiają się japońskie samoloty, 
obrzucające bombami długie ta­
bory, wynurzające się mespokoń- 
czonym łańcuchem z przesmyków 
górskich. Mimo trudności i nie­
bezpieczeństw, nieprzerwanym 
strumieniem płyną na północo - 
zachód transporty wojenne, któ­
rych punktem początkowym jest 
Hongkong.

POTĘŻNA TWIERDZA
' Fo zajęciu Wyspy l miasta 

przez Anglików w 1841 roku. za­
mieniono ją na twierdzę, którą z 
biegiem lat modernizowano, ulep 
szano, przekształcając w je­
den z najsilniejszych punktów o- 
parcia władzy angielskiej na Da­
lekim Wschodzie. Po zawarciu 
układu waszyngtońskiego w 1921 
r„ Anglia, zobowiązała się do za­
niechania budowy nowych umoc­
nień, zastrzegając sobie jedynie 
prawo utrzymania umocnień do­
tychczasowych w należytym sta­
nie. Od tego też czasu datuje się 
forsowna rozbudowa Singapoore.

Hongkong pozostanie, mimo to, 
silną, warowną pozycją angiel­
ską na wodach południowego 
wybrzeża chińskiego, strzegącą 
interesów Imperium Brytyjskie­
go na Dalekim Wschodzie.

T  teutcu fr U atcze

Harm onia trzech a ko rd ó w
K A M E R A LN Y —TEATR

„Z b y t liczna rodzina" (Chaleur 
du sein) — komedia w  4-cn  ak­
tach Andre B irabeau).

Charakterystycznym  cna n a ­
szych stosunków teatralnych jest 
fakt, iż najlepszą obecnie w  War 
szawie sztuką —  na zamknięcie 
sezonu —  wystawia skrom ny, nie 
subw encjonow any teatr K am eral­
ny. W yższość tego teatru nad in­
nymi w danej chw ili polega też i 
na tym, że sw oją sztukę wystawia 
naprawdę świetnie, naprawdę bez 
zarzutu, co —  zważywszy jego 
skromne m ożliwości —  jest szcze­
gólnie godne pochw ały

Kom edia Birabeau posiada 
aw a oblicza. Jedno —  właśnie k o  
m ediowe, wdzięczne i zabawne, 
drugie natomiast naznaczone ak­
centem powagi, ale ł ciepła uczu­
ciow ego, bardzo ludzkie w swych 
rysacn nieieaw ie tragicznych. O - 
bu połączone w  Jedną całość z
prawdziwie francuską kulturą, z ! serii.

przed świętością każdego serca 
ludzkiego —  przed Matką, a mi - 
m o żartobliw ego pozornie stosun­
ku do spraw i ludzi, o których 
mówi —  nie pozwala zapominać, 
iż tak, jak  nikt nie zastąpi matki, 
tak samo nic innego nie zdoła tak 
ukształtować charakteru człow ie­
ka, jak  atmesfera dom u napraw­
dę rodzinnego.

M łodego Gilberta w ychow yw a­
ły trzy „m atk i", trzy kobiety o 
różnych indywidualnościach. Każ 
da wpoiła mu coś dobrego— gdyż 
wszystkie w  istocie by ły  dobrym i 
istotami —  ltcz  żadna, m im o c s -  
łej m iłości do „sw ego ch łopca" nie 
mogła zeń zrobić człow łeko. Mo 
gła była uczynić to tylko prawdzi 
wa matka. Stan taki w ydał skutki 
opłakane.

* * A
Daw no już nie patrzyłem z rów 

ną przyjem nością na tak harm o­
nijne połączenie, wartości scenicz 
nej sztuki, gry aktorskiej i reży-

wdziękiem, zręcznie i silnie, a bez 
dysonansów.

Bawią nas kapitalne sytuacje,

B ira b e a u  to  m a js te r  nieladra. 
K o n s t r u k c ja  k o m e d ii , u k ła d  efek­
t ó w  s c e n ic z n y c h  i posługiwanie

poszczególnych, wzajemnie zwal­
czających się, partyj zbrojny-h, 
a dziś, w porozumieniu z rządem 
marszałka Czang-Kai-Szeka. fi­
nansuje dostawy broni, amuni­
cji i materiału Wojennego dla ar- 
nr... chińskich, zmagających się 
z naporein japońskim.

T R A N S P O R T Y  
W O J E N N E

Na gorącym wybrzeżu Kanlu­
nu, codziennie wyładowuje się 
olbrzymie ilości materiału wujen 
neoro, który koleją lub samocho­
dami ciężarowymi transportowa j ak ju ż  donusiliśm y w Nowym Jorku odbyło się uroczyste po­
ny jest w kierunku północno-za- świecenie kamienia węgielnego pod budowę pawilonu polskiego 
cłrodnim, do magazynów wojen- na wystawie św iatow ej. Na rysunku projekt pawilonu.

w ynikające z przypadkow ego spo si? nimi, rysunek postaci i d ia- 
tkania trzech byłych żon jednego l°g  “  wszystko w  najlepszym  ga 
mężczyzny, bawią kłopoty m ło - j tunku, zręczne, lekkie a wyrazi- 
uzieńca, dla którego kazd? z tych i ste — dostarcza naprawdę ży w c- 
kobiet jest matką, lecz żadna pra 1 8°  zadowolenia widzowi, 
wdziwą, ale wzrusza nas też trage 1 Obsada ról n iezw ykle szczężli- 
dia tego chłopca, który — utoczo- wa> zwłaszcza, gdy cnodz; o role 
ny serdecznym uczuciem  i tkliw o kobiece. Tak właśnie powinno 
ścią trzecn kobiet nie zna jednak być Tylko tak. Reżyseria w r e n -  
prawdziwie m atczynego ciepła. | cc ie —  godna najw yższej pochwa 

Birabeau pod pokryw ką korne- , ' inteligentna, sprawna i surę-
dii pokazuje nam szereg prawd j żFs*a a Jcdn i subtelna, w yd oby - 
zasadniczych. Każe skłonić głow ę wa^ ca * SZ! kie w alory sztuki,

uwypuklająca wszystkie efekty 
(a tych naprawdę nie brak).

Rzetelna wartość całości jako 
naprawdę nieprzeciętnego osią­
gnięcia teatru jest owocem  pracy 
w  pierw szym  rzędzie reżyserki, 
p. K rystyny Severinów nj (która 
tym  wystąpieniem  zdobyła sobie 
cen ną ,pozycję ), świetnego 
dę zespołu  peń- M arii mtedwri- 
skiej, P. R clew icz * Ziem biński*] 
i Heleny Łopuszańskiej (trzy akor 
dy połączone w  harm onijną ca­
łość), dalej pp.: Janiny G ozdee- 
kiej, Ireny O berskk j i M ichaliny 
Zamiłto, wreszcie panów : Z. B li- 
chewicza, W lodrtslawa Ziem biń­
skiego i Edwarda Glińskiego 
(w szyscy trzej na wysokim pozio 

i mie, zwłaszcza B lichew icz). 
j Reasum ując: sukces Kam eralne 

go, który trzeba zobaczyć.
Stanisław Grzeleckł

ARMIN O. HUBER BO)

l u d z i e  i  ; ; 5 j 0 r a
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a cn o d u

P o rozbiciu  bandy gan gsterów , która usiłowała zniszczyć tamę 
p rzy  u jściu  Nass K iyer, w ybud ow aną  przez inż. K oźcieszc, ujęte 
n.emal w szystkich napastników w raz z hersztem D ago. O d byw a  się 
u roczystość zakończenia budo w y tam y

— Sir King! ozanowne panie, szanowni panowie 1 Mam 
zaszfczyt was powitać jako kierownik budowy i podziękować

za to, że raczyliście swoią obec nośnią uświetnić naszą uroczy 
stość. Powstała nowa silna elektrownia, tak bardzo potrzeb-, 
na w tym kraju Lecz to nie moja zasługa. Oni ją zbudowali, 
moi robotnicy! Włoż-yLi w lo dzieło wszystkie swoje siły, fa­
chowość, męstw'0  i wytrwałość. Jesteśmy dumni j szczęśliwi, 
że swoją pracę możemy przekazać wam na pożytek!

Skłonił się zażenowany gromem oklasków', cofnął się, 
ukradkiem ocierając pot z czoła. Wostclinąl z ulgą. Przebrnął 
przez najgorszy moment.

Po nim przemawiało jeszcze kilku panów, w tej liczbie 
Jack Bogey i pułkownik Mac Lennan. Wszyscy wychwalali 
wykonawców, podkreślając szczególne zasługi i wielostronne 
zdolności ki-°row'nika budowy,

Sir King poprosił do siebie inżyniera i oświadczył, żc te­
raz teden z robotników powinien zabrać głos,

— Kogo pan oroponuje? — zapytał.
Kościesza uśmiechnął się i odparł:
— Chyba „Paszę".
— Kogo? — zdz’wił się przedstawiciel rządu.
— Starszego majstra „Paszę"... Przepraszani, sir King, 

lo jest właściwie jego przezwisko W rzeczywistości nazywa 
się Petrow. Jego wygląd nie wzbudza osobliwego zaufania, 
nie to jest porządny i dzielny chłop.

Bułgarowi nu cno zrzedła mina, gdy mu kazali przyjść 
na środek zapory wodnej.

— W ięc pan jest „Pasza"? — zapytał przedstawiciel rzą- 
hi, gdy Petrow zbliżył się nieśmiało.

— V... ye... Yes... — wykrztusił starszy majster.
—  Pan m u s i p o w ie d z i e ć  k i lk a  s łó w ' w im ie n iu  r o b o t n i ­

k ó w .
— Ja... ja...? — zająknął się. — Ze mnie... Inn... ze mnie 

kiepski... mówca, sir..
— Trzeba Niech pan mówi, jak umie.
tw^ ow’ wszedł na podwyższenie. Nogi się pod nim ugi­

nały, robiło mu się na przemian zimno i gorąco. Spojrzał na 
uśmiechniętą — i , ik mu się wydało — złośliwie uśmiechnię­
tą 1 warz swojego przełożonego i zaczął przemawiać.

Zakasował swojego chiefa. Wysławiał się nie bardzo po­
prawnie i gładko. uzyw’ał czasem określeń, przyjętych w je­
go środowisku, więc niezrozumiałych dla ogółu, ale mówił 
mocno, barwnie i rzeczowo.

Wynagrodzony zasłużonymi, długo niemilknącymi okla­
skami, powrócił dumny do kolegów, a gdy mijał swojego in­
żyniera, pomyślał:

— Tak ś ty mądry, chief? No, poczekaj! Urżnę się dziś 
i stłukę parę szyb w kuchni!...

Rozpoczął sic główny moment uroczystości.
Sir King wypowiedział sakramentalną formułkę otwar­

cia, Kościesza przesunął dźwignię.
Roąległ się tajemniczy szmer, potem syk; woda z coraz 

głośniejszym bulgotaniem wyciekała z olbrzymich rur, spa­
dała na turbiny, popłynęła szeroką falą do fiordu Błysnęły 
reflektory, zapaliły się girlandy kolorowych żarówek. Pu­
bliczność wiwatowała.

Kościesza skinął pokryjomu na Loni Jansen, wysunął się 
niepostrzeżenie z grupy dostojników. Spotkał dziewczynę za 
turbinami.

— Loni!
— Janek!
Dalszy ciąg dopowiedziały usta dwojga młodych
Szemrała woda, dolatywał gwar publiczności.
Nagle młodzi odskoczyli od sienie: usłyszeli jak gdyby 

uderzenie szpicrutą 0 cholewę, potem przesadnie głośne 
kroki.

— O, przepraszam! — powiedział pułkowmik Królewskiej 
Konnej. — Nie wiedziałem... to jest, hm. . tam jest taki tłok.. 
Może przeszkadzam?

— Ależ nie. panie pułkowniku!
— Nie bardzo w to wierzę i wobec tego jeszcze raz prze­

praszam — mruknął dobrodusznie Mac Dennan. — Ale mam 
na sercu jedno pytanie, panno Jansen'

— Chętnie służę, panie pułkowniku — uśmiechnęła się 
uprzejmie dziewczyna.

— Może pani słyszała o badaczu, klóry si? nazywa major 
Powells — podjął pułkownik. — Otóż ten Powells, znając 
narzecza: Nisquallv,'Snohomisi, Klallam, Cow^han, Sumnii. 
Skagit i Kuwalit — twderdzi, że odnośne szczepy Indian uży­
wają słowa „klclni", które we wszystkich narzeczach ma lo 
samo znaczenie, to jest „trzy", jednak... — pochwycił spoj­
rzenie inżyniera, urwał i roześmiał się. — Już nie będę 1 Mis­
ter Kościesza patrzy takimi oczami, jak gdyby chciał mme 
zabić. Ale jeszcze powrócimy kiedyś do tego tematu, dobrze, 
panno Jansen? Podobno bedę świadkiem waszego ślubu...

— Oczy wiście, panie pułkowniku! — zawołali jednocześ­
nie Loni i Kościesza.

— Czy państwo wyjadą po ślubie?
— Na Alaskę, do Junca — odparł inżynier. — Tam mają

budować zaporę wodną. Prawdopodobnie obejm? kierow­
nictwo

— Doskonale! W każdym razie będziemy utrzymywali 
łączność... Ogromnie ciekawe s ą  narzecza miejscowy:ch In­
dian. Bardzo chętnie porozmawiam 0 nich z pańską mał­
żonką, kochany inżynierze. Życzę państwu wszelkiej po­
myślności!

— Czy nie mógłby p! n pułkownik dłużej z nami zostać?
— Niestety, nie, sir King na mnie czeka. Muszę jechać 

z nim do Prince Rupert..; Jeszcze jedno! Niech pan nic da­
je za dużo wódki rońotnikom

— Czy pan pułkownik sądzi, że będzie pijaństwo?
—- i jeszcze jakie! — roześmiał się Mac Lennan. — Pan 

opraziłby ich śmiertelnie, gdyby nie pozwolił oblać porząd­
nie tego wspaniałego dziewa — wskazał szpicrut > w kierun­
ku elektrowni — Ale dzij o niczym nie wiem. Przymykam 
oczy na to wykroczenie. Zresztą znając pana, mam" nadzie­
ję, że wszystko będzie w porządku

— Na pewno, panie pułkowniku!
— Coś mi się zdaje, że następną zaporę wodną pan bę­

dzie budował z tą samą bandą.
— Pan pułkownik zgadł1
— Więc żegnam was, kochani pą îslwo!
Brzęknął ostrogami, uścisnął dłonie i odszedł dziwnie 

młody, zgrabny i nawet piękny w barwnym mundurze wyż­
szego oficera Króiewrkiej Konnej.

Uszedł kilkanaście kroków, nagle odwrócił się i dorzu­
cił w zptryśleniu:

— Jednak nie wychodzi mi z głowy ta historia z narze­
czami Klallam, Summi, Skagil i tak dalej... ale o tym później. 
Do widzenia!

Po chwili znikł za węgłem trybun.
Kościesza roześmiał się i ujął dziewczynę pod ramię.
•— Słuchaj, kochane dziecko! Sądzę, że trzeba będzie za­

prosić n i  ślub „Paszę", Soldena, Keatinga i Smart Alecka...
— Nie — przerwała, — trzeba wszystkich zaprosić!
— Jak to?I — zaWołał zdumiony'. — Wszystkich dwustu 

osiemdziesięciu?
— No tak! W lesie czy na dziedzińcu dla wszystkich star­

czy miejsce, a na ławki i na sloły macie dość desek... Janku... 
czy wierzysz teraz, że jestem szczera, zupełnie szczera?

Zamknął jej usta długim pocałunkiem.
'■ oda szemrała nieszczotliwie, radośnie ćwierkały ptaki, 

wdtając pierwsze tchmenie wiosny, wesoło śmiało sie siOńće
KONIEC
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O b c i n a n i e  k o n i o m  j ę z y k ó w
W yić-iicm c szm alcu z  ży w yc h  asow

Pc^w crne ta k ty  okrucieństw a w  stosunku do z w ie r z ą t
Dn. 2a b. ni. odoyła się w Towa- 

rry&twie Zjednoczenia Opieki nad 
Zwierzętami (Langiewicza 2?) konfe­
rencja prasow i W sprawie braKOw u- 
siawoaawstwa w zakresie opieki nad 
zwierzętami oraz strasznych warun­
ków eksploatacji niektórych zwierząt 
domołi ycn, zwłaszcza koni.

Przytaczano również szereg po­
twornych (aktów bfcroarzyńskiego 
zhcCuui się nad zwierzętami często 
ber żadnego powouu lub „przez zen* 
stę“ .

Jedna z członkiń Za.ządu opowie 
działa o następujących wypadkach. 
Pewien chłop zakradł się w nocy do 
stajni sąsiada i trzem koniom, które 
mu poprzedniego dnia wyrządziły 
szkodę w zbożu z wyrafinowanym o- 
krucieństwem powycinał języki, rzu­
cając je ostentacyjnie na podśclółke. 
Rano znaleziono nieszczęśliwe zwie­
rzęta całe w t krwi oszalałe wprost z 
bólu.

Inny ni znów  razem , tnłopi ioz 
wścieczeni , uporem“  i właściwie tył 
ko słabością ‘lonia, którego nie mo-

Kata stroi a na p rze je źd zić
Sam ochód pod pociągiem

W IL N O , 29. 7 S a m o c h ó d  c ię ­
ż a r o w y , w iozą cy 7 m a s z y n y  r o ln i ­
c z e  z W iln a  d o  L ić y ,  w d n iu  w c z o  
r a js z y m  n a  p r z e je ź d z ie  w p a d ł p o d  
p o c ią g  o so b o w y 7, w s k u te k  c z e g o  
auto uległo całkowitem u rozb i- 

i było w leczone przez pociągcm

na przestrzeni kilkunastu m etrów.
Z 3 -ch  osób jadących  cięża­

rówką 2-e  ze słabym i oznakami 
ż y c ia  przewieziono tym  samym 
pociągiem  do szpitala w ileńskie­
go. Trzecią o f i a r ę  katastrofy, l ż e j  
r a n n ą , p o  n a ło ż e n iu  O D a lr u n k ó w  
z o s t a w io n o  n a  m ie js c u .

Grad wielkości gołębich jaj
B u rza  nad W ielkopolską

P O Z N A N , 29. 7 W c z o r a j  w  g o -  
d z m a c h  p o p o łu d n io w y c h  p rz e sz ła  
n ad  B u g ie m  i o k o l ic ą  siln a  b u ­
rza  g ra d o w a  z p io r u n a m i. G ra d  
wielkości ja j gołębich wyrządzi! 
•jgromne szkody.

W  o k o l ic y  T o m ic z e k  p o w . 
n an sk i p io r u n  ■ u d e rz y ł w  
s iana , k tó r y  sp ło n ą ł.

p o z -
s tóg

Niezwykły grzyb
W  la s a c h  p o d m ie js k ic h  p o d  B y d  

goi-ŁCzą z n a le z io n o  n ie z w y k ły  o- 
Itao g r z y b a  o  w a d z e  1,10 k g  N ie  
zw yk ły  g r z y b  w y s ła n y  z o s ta ł  on i 
■w ersytetow i P o z n a ń sk ie m u .

P o d o b n a  Durzą sza la ła  n ad  Z d u  
n am i, g d z ie  p io r u n  z a b ił 2 5 -le tn ią  
H ild ę  Z e lle r , z a ję tą  w  s to d o le . P o  
za  ty m  k ilk a  p io r u n ó w  u d e r z y ło  
w  in n e  d o m y , k tó r e  z o s ta ły  p o ­
w a ż n ie  u sz k o d z o n e . W ydała  te ż  
w s k u te k  u ie w y  r z e k a  B a ry cz a , 
p r z e p ły w a ją c a  p rze z  m ia sto . W o ­
da  w d a r ła  s ię  d o  d o m ó w  i p iw n ic  
S tra ty  są b a r d z o  zn a czn e .

SOBOTA
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 

’rze“. 6.30 Muzyka. 6.45 Gimnastyka. 
7.00 Dziennik, 7.15 Muzyka.

1 i -57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.03 Audycja południowa.

15.16 „Dolina Czarnego Potoku” 
Biuęfcbwlsko. 15.45 Wiadomości gospodar 
cze. 16.00 Koncert. 16.45 Jak nie należy 
podróżować. 17.00 Kapela Ludowa 18.00 
Nasz program. 18-10 Recital śpiewaczy 
13.45 „Mazowsze w opezji" 19.00 Reci­
tal skrzypcowy. 19.20 Pogadanka. 19.30 
Muzyka taneczna. 20.00 Audycja dla Po 
laków ra granicą. 20.45 Dziennik 20A& 
Pogadanka. 21.00 „Obornik w gospodar- 
s\w1e" pogadanka, 21.10 „Na polską nu 
t / ' .  21.60 Wiadomości sportowe, 22,00 
„Godzina niespodzianek". 23.00 Ostatnie 
wiadomości.

gii zmusić do wyciągnięcia z rowu 
wozu przeładowanego workami zbo­
ża, wbili wtń widły tak, że te utkwi­
ły w płucach i biedni zwierzę wiło 
się przez kilka godzin w mękach, 
nim skonało.

Znane są również wypadki f ady- 
stycznego pastwienia się nad psami 
w rakarniach. Często zdarza się, że 
■ akai/e wytapiają smalec z żywego 
psa- swoje postępowanie usprawie­
dliwiając tym. że podobno taki sma­
lec jest najbardziej poszukiwany I 
najwięcej się zań płaci.

Takie i tym podob.ie wypadki są 
na porządku dziennym, a ich spraw­
cy pozostają najzupełniej bezkarni.

Nasiępnk omówiono dotychczaso­
we wyniki działalności Towarzystwa 
Opieki naa Zwierzętami s;e szczegól­
nym iwzgięd.iienicm ostatniego roz 
porządzenia p, premiera Składkow- 
skiigo, dotyczącego opiekł naa koń­
mi, . które to rozporządzenie zostało 
wydane na skuteK starań Towarzy­
stwa, oraz .nemoriahi, wystosowane­
go do Komisariatu Rządu w sprawie 
ibostrzenia przepisów dotyczących 

kar za nieodpowiednie obenoazenie 
się ze zwierzętami.

Towarzystwo Opieki nad Zwierzę- 
ta nii 71 obiło iak doląJ bardzo wiele 
dla polepszeni, połażenia zwierząt, 
przez wywalczeni* odpowiednich 
przepis ów praw nych jak również 
przez bezpośrednią opiekę nad zwie- 
i retami jaką sptawują, często z włel 
kim poświeceniem członkowie Towa­
rzystwa.

Trzeoa jednak wiozyc jeszcze wie- 
le vysifkóv i prucy, o> stan „pieki 
naa zwierzętami "cprowndzić d< te­
go poziomu, na jakim on sit znajdu­
je za granicą.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
15.15 „Dolina Czarnego Potoku"— 

słuchowisko dla dzieci.
18.J0 Recital śpiewaczy Ruiloila 

<Vuk*f>
19.W Recital skrzypcowy Wacława 

Kochańskiego.
20.00 Audycja dia Polaków za gra­

nicą. , — , 7
22.00 „Godzina niespodzianek".

Koncert poranny. 8.00 Dziennik* 8.15 
Audycja dla wsi. 9.15 Regionalna trans­
misja z Nowogródka. 11.35 St. Moniusz­
ko: Uwertura do op. „Flis". 31.45 Prze­
gląd kulturalny. 11.57 Sygnał czasu i
hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek mu­
zyczny. 13.00 „Jan ł  Tenczyna" Wiey- 
lewskiego. 13.15 Muzyka obiadowa. 16-00 
Audycja dla w'si. 16.30 „Gość z Amery-' 
ki" — słuchowisko, 171)5 Recital śpie­
waczy Elisabeth Wilde. 17.25 Tygodnik 
dźwiękowy. 18.00 „w  świetlicy Tatar­
skiego Oddziału 2. S. w Nowogródku".
18.30 ..W tyskim ogródku" — podwie­
czorek przy mikrofonie". 2U.00 Program. 
20,05 Mendelssohn (płyty). 20.40 Prze­
gląd polityczny. 20.50 Dziennik. 21.00

W W Ą Z m A I
Właśc.cielc nieruchomiści!

w  ANTENY Z B IO R O W E
na masztach

zaopatru jem y się > chrześcijan

K. iKZtóZiNlri i SKa  Zalł 
Elektro ■ Radiotechniczne —
Kj j c m 4t. róg A lej Jerozo­
limskiej. - *

D o m e k .
Że ro m s k ie g o

snr.:danv
D o m e k , w k tó r y m  Ż e ro m s k i p i ­

s a ł „ W ia t r  o a  m o r z a “  z o s ta ł 
s p rz e d a n y . N a  m ie js c u  tym  zosta  
n ie  w z n ie s io n y  G - p ię t r o w y  
g m a c h . Z n a jd u ją c a  s ię  na ty m  
d om k u  p a m ią tk o w a  ta b lic a , u iu n  
d o w a n a  p r z e z  d z ie n n ik a r z y  g d y ń  
sk ich  z o s ta n ie  p r z e n ie s io n a  d o  
n on  e g o  g m a ch u .

Jakie formacje wojskowe
u w a ża n e  są za  nieportległościowe

Państwo Polskie uznaje obecnie 44 
następujące organ izacje  i form acje 
w ojskow e, które prowadziły działal­
ność n iepod leg łościow ą : O rganizacja 
B o jo w a  PPS, Zw. W alki Czynnej, 
Zw , Strzelecki, Strzelec, Armia Pol­
ska, Polskie Drużyny Strzeleckie, So­
kole Druż. P olow e, Druż. B artoszo­
we, Druż. T ow . im. Kościuszki, Druż. 
Podhalańskie, Legiony Polskie. Ba- 
jończycy , Legion Puławski, Bryg. 
Strzelców  Polskich, D yw . Strzelców

Wstrzymanie budowy
s zk o ły  niemieckiej w  B y d g o s zc zy

K o m ite t  b u d o w y  g im n a z ju m  
n ie m ie c k ie g o  w  B y d g o s z c z y  o -  
tr z y m a ł n ak az w s tr z y m a n ia  dal­
s z e j b u d o w y . B u d o w ę  w s tr z y m a ­
n o  z p o w o d u  n ie z a s to s o w a n ia  s ię  
d o  z g ło s z o n e g o  p la n u  o r a z  Z 
w z g lę d ó w  u r b a n is ty c z n y c h . Z 
ty c h  s a m y c h  p o w o d ó w  w s trz y m a  
n o  b u d o w ę  3 in n y c h  d o m ó w  p r y ­

w a tn y c h  w7 n a jb liż s z y m  s ą s ie d z ­
tw ie .

W  k o la c h  n ie m ie ck ic h  k o lp o r ­
tu ją  p o g ło s k ę , ja k o b y  w s tr z y m a ­
n ie  g m a c h u  b y ło  r e a k c ją  za 
w s t iz y m a n ie  p r z e z  w ła d z e  n ie - j  
m ie c k ie  b u d o w y  p o ls k ie g o  g m a - ■ 
c liu  g im n a z ju m  ż e ń s k ie g o  w  R a -  1 
c ib o r z u . ( o ) .

Polskich, I, II i 10 Korpus Polski, O d­
dział Polski w Odesie, Polska O d­
dzielna Brygada na Kaukazie, Od­
dział na M unnaniu, Oddział na Ku­
baniu, IV D yw . (jen . Żeligow skiego, 
V  Dyw. S) beryjska, Armia Polska we 
Francji, P. O. W ., Zariąd y Zw . W ojsk. 
Polaków . Naczelny Polski Komitet, 
Nacz. Rada P olsk ie j Siły ZDrojnei, 
O rganizacja  W erbunkow o - A gitacy j­
na, P ogotow ie B o jow e PPS.

uduział O brony .Lwowa, Organiza­
cje przygotow aw cze do pow st. w iei- 
nojx)lskiego: Batalion Pogranie m y
Nr. i w  Szezypiornie, Rada Robotni 

! kf.w i Żołnierzy. Służba Straży i Bez- 
pieczi ństwa i O rganizacja W o jsk o ­
w ą  Pom orze, dalej —  Oddziały i in­
stytucje v  ojska w ielkopolskiego, 
Straż Ludow a i Obrona K rajow a (na 
Pom przu), Puik S trze lców  im. B. 
G łow ackiego, Odaziat Mikuliniecki, 
Oddziały Polskie we W łoszech, Le­
gion  w  Finlandii, Sam oobrona Ziemi 
Grodzieńskiej, Sam oobrona Litwy i 
Białoruś1, Partyzancki Oddział mjr. 
D ąorow skiego, pierwsze, drugie i trze 
cie Pow stanie Śiąskie i wreszcie —

, O chotnicza Legia Kobiet.

Nagły zgon maszynisty
w  pę dzą cym  pociągu

W op a s ie  b ie g u  n o c ią g u  nu 
l in i i  T c z e w  —  B y d g o s z c z  z m a d  
n a g le  na  p a r o w o z ie  m a s z y n is ta  
F r a n c is z e k  S m o c z y ń s k i z  B y d g o s z

cz y , p a d a ją c  tw a rd ą  na p ie c  P o ­
c ią g  z a tr z y m a n o  le c z  m a s z y n is ta  
n ie  d a w a ł ju ż  ż a d n y c h  z n a k ó w  
ży c ia .

Od świń wymyślał
urzędnik interesantom
W _ Toruniu, wnjtwoaa pomo.stn 

o/.wiązał stosunek służbowy z inż. 
Mierzejewskim z wydziału Komuni­
kacyjno • budowlanego Lirzęuu W o­
jewódzkiego i zwolni) go z zajmows- 
nego stanowisko Powodem zwolnic- 
nia było stwierdzenie wyrokiem są­
dowym użycia przez Inż. Mierzejew­
skiego w stosunku ao interesanta 
zwrotu „pomorska swinm". (O)

Fo n ta n n y ku chwale m ianorządu

Przedwyborcze JłorzadKi

T. GOŁASZEWSKI — Ogrodo­
wa 30 tel 276-u.'.

J HaJHUKIKWICZ, ZaW. Urt/ą- 
dzeń Elektrycznych i Teiefu* 
tucznych — ul, Żurawia 28, 
tel. 8 44-03.

A . O K O Ń  —
tel. 807-99.

M okotowska 41,

W. PIETLa SZEWSKI _  Nowo­
czesny Zakład Elektrotechniczny
M arszałkowska 96. tel. 9.01-39, 

mm

go. Fontanny w godzinach wieczor­
nych będą oświetlone.

Wszystkie roboty wodociągow7e 
oraz hrukarskie ukończone będą w 
przeciągu dwóch miesięcy Fontan-

,.Ta ]OJ —  audycja.
.TiuhacUir4* — opera Verdi'ego.

21.40

P r i e k a i y  p o e s t o w e
pocztą lotniczą

W ARSZ IW A  II
13.00 Kreisler l Rachm ininow.

p;,rę inform acji. 13.55 Program. H.00 
K oncert rorry ,ikov.y t.i.00 WUfionioaci 
ałiortuwe 15.0Ó Gra zespól saloi: vy

17.00 p zy p a ifk i dom ow e w lecie ]7 15 
Trre.1 klasycy w m uzyce kameralne) 
IH.05 M uzyka lekka

27.00 Polskie pleśni ludowi 22.25 Mu- 
t i  ka taneczna.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE 
•4.01 Z a p p w ad  t  stacji i dziennlL- 

0 i i  Omówieniu programu na tydzień 
r zyłziy. 0.20 N osie lekkie p, renkJ. 
0 50 „Sport strzelecki w Pulsce" 1.00 
A rie i Dumki Poiakie. tjn Polacy w 
Stanach Zjedn' czonych 1 P • 5.00
Polska Kapela Ludoiva 2.50 Projram .

N A Ji.lFK .lW SZF AtniYCJRi 
7.20 .W isła do polskieiiO m orza" 

— knnrcrt, poranny.
9.1 v Regionalna transmisja 7. No- 

wngrofiKa iprzcz Baranowicze).
IP.OO „Jan i  Tcnczyna" — szkic 
liieracki.
16.30 „Gość z Ameryki — słucho­

wisko.
i ;.i)3 Recital śpiewaczy Elisabeth 

Wilde.
18.00 Transmisja z Nowogródka 

(przez Waranowi ,:zei.
18.30 Podwieczorek przy mikrofo­

nie.
22.00 „Trubadur" — opera Verdi‘e-

Co.

D opui-zczu no zocta ły  do ob rotu  iot- 
n /cz e g o  jirzek n zy  p o cz to w e . O brót 
p rz e k a z o w y  cirlbywsi sio  z  ty m i' k ra ja - 
o  . z k tó ry m i istn ie je  b ezp ośred n ie  
p o łą czen ie  lo tn icze . O rdaty  z a  p rz e ­
w óz  lo tn iczy  p rz e k a z ó w  p o cz to w y ch

Pobierane będą w ed łu g  taryfy dla li­
stów lotnii zy  Ti d o  odnośnych krajów , 
niezależnie od taryfow ej op łaty  za 
przekaz pocztow y w obrocie Zagra­
nicznym.

n y  z ch w ilą  osta teczn ego  u reg u low a  | przen iesion e  będą  d o  je d n e g o  z par­
n ia p lacu , c o  nastąpi p o  w y b u d o w a - I k ó w  m iejsk ich  lu b  na inne w7y b ra - 
n iu  m ostu  p rzy  u licy  K a ro w e j, I ne p lace.

na olscu m a r s z. Piłsudskiego
R eg u la c ja  p la cu  M arsza łka  J ó z e ­

fa  P iłsu d sk ieg o  w e jd z ie  w  b ieżą cym  
sezon ie  w  nową fazę . M ia n ow ic ie  
w y k o n a n y  b ęd z ie  szereg  r o b ó t  b r u ­
k arsk ich , w  p ie rw sz y m  zaś rzęd zie  
nastąpi wyłożenie całego placu p ły ­
tam i piaskowca.

P oza  ty m  na lin ii 'G acu  o d  strony 
p om n ik a  ks. J ó ze fa  P on ia tow sk ieg o  
staną awie ozaohne fontanny, k tó ­
ry ch  m a k iety  zostały  ju ż  u sta w io ­
ne. F on ta n n y  w y b ra n e  :osta ły  na 
p od sta w ie  za m k n ięteg o  k on k u rsu  i 
są d z ie łem  arch itek ta  S osn k ow sk ie -

Skczany na śmierć i ułaskawiony
zamordował po wy;fciu z  więziona

Tym  razem niw uniknie szubienicy

Kradła po Mszy Sw.
Zuchwała święłokradczyn ze Skolimowa

7.15
NIEDZIELA 

Pieśń „Serdeczna Matko" 7.20

WARSZAWA II
15.00 Walce £ filmów dźwiękowych. 

JC.OO Fc3i°torl uktuslny. J6.10 Koncert 
solielów. 15-55 Program.

22.00 Muzyka taneczna. 23.00 Wieczor­
ne nastroje koncert.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE;
24.00 Zapowiedź stacji i Dziennik. 

0.15 Co słychać w sporcie polskim? 0.20
i „Na polską nutę". 1*00 Chwilka dla 

dzleeł, 1.20 „Harmonia, saksofon, wi- 
I brafon I keylofon", J 50 Gawęda ze słu- 
f chaczami. 2-00 Koncert orkiestry w o j­
skowej. 2.50 Program.

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDA PIEhsĘZNA

Dewizy. H olunaia 291.70, Bruksela 
Sś.SS, u o u i in  20.10, N jw y  jm -k 5.30 
i 7/8, N ow y Jork (k abel) 5.31, F a ry ” 
14.t>9, Praga 1835, Sztokholm  134.60 

P oż.yczk '' 3 proc. prem . inwestyc. 
1 em. 82,68 —  82,50 [I em. 81,63 —  
81,50; 3 proc. prem . inwestyc. serio- 
w a I ;m . 93.00 —  92,50 ; 4 Droe.
państw , prem io7,va dolarow a 42,25; 4 
proc. konsolidacyjni 67.00; 4,5 proc. 
W'fcWh. państw 67.25; 5 proc. kon- 
■Aersyjiił 6 938  —  70.00.

Listy zastaw ne: 8 proc ziem skie 
d iar. gw ar. kupon 2 3 .2 0 ; 4.6 proc. 
z em skie seria V 64.75 ; 4,5 pri c 1 >w 
ziem stw  i kred. we L w ow ie 64.CO; 5 
proc. W arszaw y 80.50 —  80.75; 5 
•ro. W arszaw y (1933 r .)  73.63 —  

71.00; 5 proc Lublina 66.00; 5 proc. 
Kielc (1933 r.) 64.66.

\keiei Bank Tołski 125.00, B Za­
chodni 35.00; W ęg ie l 32 75; Lilpop 
90 50; M od rzejów  14 50; Ostrowiec 
62.00 —  62.50; Starachi wico 39 .5n; 
Żyrardów  55.75 —  56.00; H abe-busch  
51.50;

GIEŁDA ZBOŻOWA

PbzęniCH jtdn oiua  Z/-2S —  27.75; 
rb ie rr - 26.7.5 —  27.25; ży to  stare
13.50 —  19.00. żyta no e 17.00 — 
'7 .50 , ow ies I st. 20.50 —  21.00; 
II s7 19.00 — 19,50; łubin nie­
b iesk i 17.75 — 18.25, łu b in  io łty  
20.00 —  20.50; rzepak ozim y 44 50—  
4C.50; m aka pszenna gar. I 43.00 
45.50; gat. I! 32.00—33.50; pastewna
16.50 —  17.50; żvt. gat. T 31.00— 32.00 i 
gat. II 19.00 —  20.00; -azow a  22.50 
—  23.80; otręby  pszenne grubi 12,2i>

- 12.75: śred n ie  11,25— 11.75 m iai 
ki< l ł .2 5 — U .7 5 ; ży tn ie  10 50— 11 
m akuchy lniane 21.00 — 21,5U; nia 
kuchy rzepak 13.25 —  13.75; Śrut 
soj. 2?.00— 23.50; sioma orasow , (ży t­
n ia) 4,50 —  5.00; siano prasowane 
słodkie now e 7.00 — 7.50. prasow a­
ne 5.50 —  6.00; ziemniaki 4 00 —  4.50

PODRÓŻUJ S A M O L O M

Q4 dłużezcti czasu w Skolim ow ie 
w kościele parafialnym  nieznany spra ­
wca d»k< ny\v,ał system atycznie kra­
dzieży. G inęły różni; przedm ioty, m. 
jn. stw ierdzono brak 2-ch  kilim ów, 
2 ?ch  sznurów  korali, 8-oh pokrow ców  
na cłioiągw -a  j 1 złotego medalionu.

M im 7 pow iększenia czu jności i ob ­
serw acji przez służbę kościelną przez 
długi czaj nie udało się pochw ycić 
św iętokradzcy. D opiero w dniu w czo­
rajszym  w yw iadow cy \Vj działu śled ­
czeg o  na pow. warszawski w  K onstan­
cinie natknęli się ną jak ąś kobietę, 
która usiłowała sprzedać kilim. Po 
w ylegitym ow aniu  okazało się, że jest 
to Maria Szymańczyk, Ii i 38, ztm. w 
Jeziornie-K rólew  skiej. Kilim, który 
usiłowała sprzedać Szymańezyk poeho 
dzlł z kradzieży w kościele w Skoli­
mów ie,

W  czaoit rew izji j,rzLprow adzonej 
w  m ieszkaniu św iętokradczym  znale­
ziono jeszcze :rn e  o ized m ioty  "kra- 
drione w  kościele. Szym ańczykow ą 
zatrzym&no i w  czasie badań, wzięta 
w krzyżow y ogień  pytań, przyznała 
się do kradzieży.

—— —t a

O św iadczyła i na, żc kradzieży d o ­
konywała zw ykle po m szy św ., gd y  
w szyscy wierni rozeszM się do domu.

Osadzono ją w areszcie do dyspo- 
z je ji  Sędziego śledczego,

S s s ^ i b i e r z
w hotelu „Bristol”

D y re k c ja  h ote lu  „B ristol*7 za w ia ­
d om iła  p o lic ję , że ja k iś  gość , p o d a ­
jący się za W łodzim ierza  Chludziń- 
sk ieg o  z K a to w ic , m ieszk a ł tam  
p rzez ja k iś  czas. D n. 7 bm . C h lu - 
dz ińsk i w yszed ł, p oz os ta w iw szy  w a ­
lizk ę . P on iew a ż  d o  te j p o r y  rz e k o ­
m y  C h m dzińak i n ie  zg łos ił się, o -  
tw o rzo n o  w a lizk ę , w  k tóre j zn a le ­
z ion o  k ilk a  sztuk  b ru d n e j b ie lizn y  
i różne* bezw artościow o drobiazgi. 
D y re k c ja  h ote lu  p on ios ła  straty  za 
p o b y t  i ca łk o w ite  u trzy m an ie  273 
zi. Pi sp ra w d zen iu  w  K a to v 7>cach, 
o k a zu je  się, że o sob n ik  o  d an ym  
im ien iu  i n azw isku  n ie  je s t  znuny

Jak się dow iadujem y, wczoraj 
znaną się stała decyzja Pana Pre­
zydenta R. P. w sprawie ułaska­
wienia skazanego na śm ierć ban­
dyty Leśniewskiego.

Pan Prezydent R P. z prawn la­
ski nie skorzystał.

Leśniewski sku/nny ju ż  był rui 
w  roku 1920 na karę śmierci przez 
powieszenie za dokonanie licznych 
m orderstw  i rabunków7, został je ­
dnak w  drodze łaski G łow y Pań­
stwa ułaskawiony i k_rę śmierci 
zam ieniono niu na bezterm inowe 
w ię /ien ic. W skutek popraw nego 
zachowania się została mu kara 
bezterm inowego więzienia zam ie­
niona n a  15 la t  więzienia.

Po zastosowaniu amnestii Leś­
niewski odzyskał w olność. W 8 dni 
po w yjściu  z więzienia dopuścił on

się now ego rabunku połączonego t  
m orderstwem.

Tym  razem zam ordował on sio­
strę kolegi w ięziennego z k tóiym  
przebyw ał na św7. Krzyżu w  jed ­
ne! celi. Notoryczny m orderca stra 
eony będzie jeszcze w  b. tygoaniu

Do więzienia w7 Bydgoszczy u - 
dał się już dziś kaj Braun, który 
w ykona *wyrok śmierci w soboię, 
dn. 30 bm

W a k u j ą
stanowiska sędziowskie
M ir is te is tw o  S p ra w ied liw ośc i w y ­

d a ło  obw ie  izezenia a n a k a n s ie  21 s t a ­
n ow isk  sęd z iow sk ich . Nie ob sa d zon e  
są  sta n ow isk a  sę d z ió w  a p e la cy jn y ch , 
o k r ę g o w y ch  f g ro d z k ich  w w ięk szy ch  
m iastach . W  sa m e j W arszaw  ie wolne 
są 2  sten ow isk a  sęd ziów  o k r ę g o w y ch .

D y p l o m o w a n y  a k t o r
D yp io m o w a n y r e ly s e r

M m ister Oświaty naaał nowy 
statut Państwowem u Instytutowi 
Sztuki Teatralnej w W arszawie. 
W  Instytucie czynne będa dwa 
w ydziały: sztuki aktorskiej i
sztuki reżyserskiej. Na czele In ­
stytutu stoi dyrektor. Uczelnia 
korzyrtać bedzie z praw innych 
wyższych, uczelni, jak  udzielanie

ulg w ojskow ych i t, p Studia w 
P. I. S. T .-cie trw ać m ają 3 lata. 
A bsolw enci po odbyciu  dwulet­
nich praktyk i zdaniu egzaminu 
dyplom owego otrzym yw ać będą 
tytuły dyplom owanych artystów 
dram atycznych i reżyserów tea­
tralnych

f l  iadomośc/ (/ospodarcze
V »KA>NiK PRODUKCII 

PRZEMYSŁOWEJ W CZERWCU 
B. R

O b licza n y  przez In 3 ly tu l B adania 
K o n ju n k tu r  G osp od a rczy ch  i Cen 
w skaznil: p r o d u k c ji  p rze m y sło w e j 
w y n os ił w cze rw cu  rb. 9] ,4 w ob ec 
91,5 w  m aju , czy li u trzy m a ł się na 
n iezm ien ion y m  p ra w ie  poz iom ie . 
W skaźn ik  b y ł o  8 p "oo . w y ższy , niż 
w  czerw cu  r. ub.

SPnł DZIELNIA 
ELEKTRYE1KACY JNA 

R ada  grom a d zk a  w  R o g o w ie  p o ­
sta n ow ił! za zg od ą  starostw a  za ło ­
ży ć  sp ó łd z ie ln ię  e lek try fik a cy jn ą . 
W y b ra n o  też zarząd sp ółd zie ln i.

BEKONIARNIA W JAROSŁAWIU
Z  J a ros ła w ia  d on oszą : w  n a jb liż ­

szych  dn iach  zostan ie  u ru ch om ion a  
n ieczyn n a  od 2 lat b ek on ia rn ia  w  
Jarosław iu , k tórą  w y d z ie rża w ił f i ­
nansista z W arszaw y.

KURS PRACOWNIKÓW 
ROLNYCH 

W  T a rn op o lu  od b ęd z ie  się 6 -ty - 
g o d n io w y  k u rs dla p ra co w n ik ó w  
n r^an izacyj ro ln y ch  i handlowych 
k tóry  rozp oczn ie  sie 15 sierpn ia . 
K urs org a n izu je  L w o w sk ie  T ow  
^ o łn . w  porozum ien iu  z W o je w ó d z ­
k im  K om itetem  P o r o z u m ie w a w ­
czy m  P o lsk ich  O rga n iza cy j S p o lecz  
nych .

Proces o „c za rn a  listę”
p rze ciw  K o m ite to w i Pom ocy Zim o w e j

BRZEŻANY, 29. 7. W Brzeża- 
liiich, przed tamt. sądem grodz­
kim, odbył się pierw szy w Polsce 
proces w związku z umieszcze­
niem na „czarnej liście** w łaści­
cieli młyna w Pukowie, E. Czap­
lińskiego. który rzekomo nie ui­
ścił składki na rzecz Komitetu

P o m o c y  Zim owej jBzrobotn,’ m. 
E. Czapliński zaskarżył Komitet 
d o sądu. Rozprawę odroczono, 
ponievraż p. Czapliński tw ierdzi, 
że sldadki uiścił. Komitet oraz 
o s k a r ż o n y  mają przedstawić swo 
je  dowody.

■ j > m l e r i e l i r v  w y p a d e k
p r z y  budow ie dworca

W  czwartek w  poluanie, zajęty 
p r z y  oudow ie dw orca Głównego, 
od strony A l. Jerozolim skiej 
35-letni Edmund Zakrzewski, ro -

1 -
botnik, (M rozy), spadł z w ysoko­
ści 8 mtr., d om a jac pęknięcia cza­

szki. Pogotow ie przeziozło ŹG- 
krzewskiego db pobliskiej lecznicy 
„O m ega7*, gdzie wkrótce zmarł. 
Zw łoki przewieziono do prosek < -

l

i I I
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K o m u n ik a t komisji polSKo-rumuńsKteJ

Tajem nica otacza nadal Ł e l f e r  *£ •* r a b i n e m
i katastrofę polskiego Lockheedu

W brew  zaprzeczeniom prasy żydow skiej

Kom isja polsko -  rumuńska, po­
wołana do zbadania w ypadku sa­
m olotu w Rum unii zakończyła swe 
czynności w dniu 27 bm. o godz.
17 m ia. 30.

K om isja stwierdziła co  nastę­
pu je: start z C zem iow iec odbył fię  
zgodnie z rozkładem  lotow , przy 
c zym  ze strony iechn icznej i m ete­
orologicznej istniały wszystkie wa 
runki. uprawniające samolot do 
odbycia lotu.

Lot odbywał się 
normalnie

Po odDyciu norm aln°gc startu 
samoiot odleciał w kierunku Bu­
karesztu, nadając w  kilka nrnut 
po starcie normalną depeszę radio 
wą do radiostacji w Czem iow cach 
Dalsza korespondencja otrzymana 
z samolotu nie wskazywała na ża­
dne okoliczności, które m ogłyby 
św iadczyć o tym, że lot odbyw ał sie eytu na 
pod jakim kolw iek względem  m e- Rond 
n irm alnie. I-ot odbyw ał się p o - 1 
czątko vo  pod chmurami, a po tym 
w  chmurach.

Howod wypadku 
nie ustalony

Przebieg lotu  został odtw orzony 
ze znalezionej w  sam olocie baro- 
gramki, z której wynika, że sam o­
iot po starcie nabierał praw idłow ą 
wysokosc, w znosząc się z szybko­
ścią około trzech m etrów na se­
kundę do w ysokości 3800 m etrów.
Z  tej w ysokości samolot obniżył się 
na około 500 m etrów  z szybkością 
7 m etrów  na sek., po czym  zaczał 
opadać korkociągiem , który trwał 
aż do upadku samolotu na ziemię.
P ow ód obniżenia lotu, a następnie 
w ejścia  samlotu w  korkociąg na 
podstaw ie dotychczasow ych ba­
dań nie dał się do obecnej chw ili 
jednoznacznie nstalić.

ofiar katastrofy samolotu -w Ru- odbędzie się w sobotę o tej oamej 
mumi, który miał się odbyć w pią godzinie na cmentarzu w ojskow ym  
tek o godz. 10 rano w Warszawie, na Powązkach.

stwierdza to sam u sędzi eg o śledczego
PA R YŻ, 28. 7. W edług donie- i w ielkiego rabina L," „Jsfi Leifera

sień agencj H at asa, sędzia śled- i aresztowanego w  dniu 20 lipca w 
czy przesłuchał dzis po południu chwili, gdy wysyłał pocztą prze-

P o u fn a  m is ja  gen. te  R o n d

Spotkanie z Hitlerem wBerchtesgaden
haladier bierze przyne^ię

PARYŻ, 28 7. Przed kilku
dniami w paryskich kołach dzien­
nikarskich i politycznych  zaczęły 
krążyć pogłoski o pou fnej m isji 
politycznej, jaką miał wykonać 
w Niem czech b. w ysoki komisarz 
w ojsk  E ntenle‘y w czasie p k b is - 

Górnym  Śląsku gen, Le

Na propozycją Hitlera
Tygodnik  , Le Choć “ donosi o- 

becnie na ten temat, że gen. Le

Roitu istotnie przed kilku tygo­
dniami w yjechał poufn ie do N ie­
m iec i był przyjęty przez kancl, 
H itlera w Berchtesgaden, douąd 
przybył na zaproszenie kancle­
rza.

Rząd irantuski powziął decyzję 
pow ieizen ia  gen. Le Rond tej po­
u fn ej m isji na  skut. k propozyv.yj 
kanclerza H itler.,, który zw rócił 
się do rządu francuskiego z proś 
hą, aby mu um ożliw iono spotka- 
nie z wyższym oficerem  fran cu ­

skim, który byłby dobrze zorien­
tow any w zagadnieniach i sto­
sunkach niem ieckich.

Łatwo jest przekonać 
Francuzów

Tygodnik ośw iadcza, że nie ma 
prawa podawać żadnych bliż­
szych in form acji o przebiegu i 
szczegółach rozmów gen. Le 
Rond, może jednak stw ierdzić, że 
rozm owy były o tyle sprecyzow a­
ne, że pozw oliły  one prem ierowi

Żadnych uszicodzeń
'■ Kom isja nie stwierdziła jednak 
po bardzo szczegółow ych bada­
niach na miejscu wypadku żaa- 
nych uszkodzeń w  sam olocie, które 
m ogłyby być uważane za przyczy­
nę w ypaaku.

Dalsze badania trw ają. P ow yż­
szy kom unikat 4est pierw szym  o fi-  
c ’ alnym kom unikatem  kom isji. 
Dalsze kom unikaty zostaną w yda­
ne w m iarę postępu badań.

Pogrzeb otlar w  sobotą
c Jak się dow iadujem y, pogrzeb

Proiekt paktu lotniczego
w ie zie  W iedem ann do Lon d yn u

W drodze powrotnej zawadzi o Fargz
LON DYN , 28. 7. G azety, lon- , ns ograniczeaia jakościow e swych 

dyńskie zam ieszczają szereg, in- ( sił zbrojnych lotniczych dopóki 
form acji na temat zam ierzonych ’ ZSRR posiada wolne ręce. w*

! „E vening N ew s" pisze, że g łó­
wnym tematem rozm ów prem iera 
Chamberlaina z kpt Wiedem.an- 

’ nem będzie przygotow anie grun­
tu do zaw arcia paktu lotn i­
czego- Pakt lotniczy dzieliłby się 
na dwie częśc i: p.erwszą odno- 

1 szącą lię do technicznej strony 
zbrojeń i drugą, dotyczącą zagad­
nień politycznych  związanych 
bezpośrednio z Zagadnieniem, sta­
b ilizacji stosunków europejskich . 

1 Strona polityczna może byćjitoz- 
wiązana dopiero wówczas, gdy

jakoby rokowań o  pakt lotniczy.
W edług „E vening btandard" 

H itier gotów je s t  przystąpić do 
rozm ów na temat paktu ograni 
cza jącego zbrojen ia  lotnicze o  ile 
rząd brytyjski oodćjm ie in ic ja ty ­
wę przez zaproponow anie takich 
rozm ow. Oczekiwane jest, te  kpt.. 
Wiedemann, który, pom im o o f i ­
cja lnych  zapm eczeń w  ciągu  o- 
becnego week-endu. ma nrzybye 
do Tondynu —  przyw iezie stoso­
wni propozycją  w  tej sprawie-

Pakt lotniczy nie m ógłby p o le ­
gać na ograniczeniach  ilościo ­
wych. R aczej celem  jego  byłyby 
ogranczenią jakościow e np. co do 
s iły  m otorów, oraz co do uzbroje­
nia sam ołotow. Rząd niemiecki i 
nap»wno wysunąłby ai gum ent 
żę Niem cy nie mogą zgodzić się

dojdzie do ułożenia stosunków 
europejskicn, ale tymczasem mo­
żliwe jest porozum ienie w spra­
wach ściśle technicznych.

' Kontakty nawiązane między 
F rancją  ą Niem cam i przez w izy­
tę gen L ć Kona‘a u kanclerza 
Hitlera posiadają pewien związek 
z rozmowami, jakie przeprowadzić 
ma kpt. Wietiemann w Londynie 
Przew iduje się nawet, że roz­
mowy kontynuowane będą pom ię­
dzy Niemcami, Francją  i W , Bry­
tanią ] uważa się za m ożliwe, że 
kpt. W iedem ann p o  w izycie w  
Londynie pow róci do Niem iec 
przez Paryż.

I

najlepsze 'blady 
j a r s k i eMLECZARNIA Szpitalna 7 P A N G L A

B. wiceprzewodncząty Kortezów
s k a za n y  na 2 0  lat

Dyrekcja Scnioesser owskiej Manufaktury
Chciała s k rzyw d zić  robotników

LÓDŻ, 28. 7. W  Schloesserow - [ Firm a miała obniżyć place o 5%  
skiej M anufakturze ponownie (przedtem  były iuż one obniżone 
wybuchł strajk  na tle zlikwido- o -9%, w sumie zatem o 14% ),
w anego ostatnio zatargu. tymczasem firm a zastosowała

A dm inistracja  fabryki d z ie rżą -! opust 14% od ostatnich stawek.

PA R Y Ż, 28. 7. W ładze w ojskow e 
w Burgos zatwierdziły w yrok nad 
zw yczajnego trybunału w ojsko­
wego w  San Sebastian skazujący 
byłego w iceprzew odniczącego K or 
tezów lose Rosado G i' a na karę 

- 20-h i łat wiezienia.
.* Jogę Rosado Gil zgłosił w dniu 
-1  października 1936 r. na posie­

dzeniu zgrom adzenia naiodow ego, 
y zwołanego przez czerw ony rząd 

Largo Cabellero wniosek w yraża­

jący  votum  zaufania dla rządu re ­
publikańskiego

Rosado Gilj który był polity­
kiem  um iarkow anym  zdołał na­
stępnie uciec z tertvorium  zajętego 
przez w ojska czerw one i schronić 
się do Hiszpanii narodowej. Pod - 
czas procesu tłom aczył się on tym, 
że zgłosił sw ój wniosek wyłącznie 
w  celu um ożliwienia konspiracyj­
nej pracy zwolennikom  gen Fran­
co w  M adrycie.

dohater głodów ki artystycznej
odpow iada za  s za n ta ż

Od II dni głoduje w  Grodnie 
aktor W ładysław  P-eiss. P ow o­
dem głodow ki jest w ykreślenie 

v Rreissa z listy członków  Związku 
« A rtystów  Scen Polskich, 
h Bonater głodów ki artystycznej 
t stanic przed Sądem Okręgow ym  

W arszawie w dniu 6 sierpnia.

nie reżysera, Romualda Gantkow 
skiego, za eo skazany był przci 
sąd Grodzki na 2 miesiące więzie 
nia.

Skazany artysta odwołał się od 
tego w yroku  do Sądu O kręgow e­
go. W  charakterze świadków po 
wołano na tę rozprawę szereg ar

wionej przez n iejakiego Fogla, 
zastosowała niesłuszny opust w 
odniesieniu do płac robotniczych.

Dzięki interw encji Inspektora­
tu Pracy firm a odstąpiła od sw o­
ich zamierzeń i strajk został z li­
kwidowany.

Napad mariawitów
na p ie lg rzy m k ą  katolicką

ŁÓDŹ, 28. 7. Podczas odpustu 
w Niesułkowie, powiat brzeziń­
ski, napadli tamt. m ariawici na 
pielgrzym kę katolicką z Łodzi.

Kobiety pod kierunkiem duchow ­
nego m ariaw ickiego zachowały 
się szczesrólnie agresywnie. Po­
rządek przyw róciła policja , a- 
resztując kilka osob.

Policja musiała godzić
p o w a ś io n y c h  sjonistów

Jest on oskarżon o szantażowa- tvstów  stołecznych.

WILNO, 28. 7. Podczas wiecu, 
zorganizowanego przez oi ganiza- 
c ję  „P oalej Sion“ , pośw ięconego 
om ów ieniu obecnej sytuacji w Pa 
lestynie, na salę, w  której odby­
w ał się w iec w kroczyła liczna 
grupa rew izjonistów , która w y ­
wołała bójkę.

Podczas bójk i rewizjoniści, w 
celu uniem ożliwienia prow adze­
nia w  dalszym ciągu w.ecu prze­

cięli kabeF elektryczny, chcąc od ­
ciąć prad elektryczny od sali, w  
której oabyw ały  się obrady. Prze­
cięty jednak został om yłkow o 
inny kabel, tak, że światło się pa­
liło.

Zażartą bójkę zlikwidowała d o ­
piero policja, która zatrzymała 
głów nych spraw ców  zajścia. Pod 
czas bójk i zostało zranionych k il­
ka osób.

Dalacuer na zamieszczanie 
wie w ygłoszonej na zebraniu Pro- 
wansalczyków w Paryżu słynne­
go zdania o pokojow ych  tenden­
cja ch  RzeSi.j N iem ieckiej, ce wy­
wołało duże wrażenie w całej 
prasie europejskiej.

Potwierdzenie pegioseK
Na temat doniesień tygodnika 

, Le C hoc“  dziennik „Journal des 
Debats“  pisze, że istotnie od kil­
ku dni m ówi się  w Paryżu o m isji 
pou fnej, której gen. Le Rond 
m iał się pod jąć w Niem czech na 
skutek propozycji kanclerza H i­
tlera i za cgoaą prem iera Dala­
dier. I

*» J i
„Journal des D eóa ts ",! który, 

pisząc o polityce prem iera Cham­
berlaina wyraża unolewanie z po- ' 
wodu angielsko -  niem ieckiego 
paktu m orskiego zawartego przez 
A nglię bez uprzedniego po in for­
mowania F rancji, występuje tu 
z przestrogą pod ad-esem  polity- | 
ki francuskiej, aby dyplom acja 
francuska ze swej strony nie po­
de imowała rozmów, które m ogły­
by w konsekw encjach 
W . Brytanię.

z a s k o c z y ć .

sylki zawierające dobrze ukryte 
narkotyki, oiaz 2-ch  jego  w spól­
ników —  właściciela pralń? G ott- 
dienera i introligatora K _n torow i- 
eza.

W  czasie zeznań L eifer ośw iad­
czył, iż jest rabinem  od  rokr 
1910-ego i w ykonyw ań 'e  funLe? j 
rebinaekich rozpoczął przed w o j­
ną w Galaeu w  Rumunii. Dalej 
Leifer zeznał, że w yem igrow ał do 
Stanów Z jednoczonych  i osiadł w  
Brooklynie gdzie był rabinem  ko 
lon ii żydow skie '. Rabin Leifer 
* naciskiem ośw iadczył rędziem b 
śledczem u, że przysługuje mu ty ­
tuł „w ielk iego rabina".

Co d o  samej sprawy przem ytu 
narkotyków-,, „to stw ierdził on, że 
specyfik odurzający —  heroinę, 
nie ziiając zupełnie jego przezna­
czenia, otrzym ał od pewnego o - 
sobnika im ieniem Jakób, zna jdu ­
jącego się obecnie w N ow ym  Jor­
ku.

Kantorow icz, introligator, który 
przygotow ał dla rabina Leifera 
opraw y książek, w których he­
roina była til.rywana, stwierdził, 
że Leifer upraw iał sw oj proceder 
>d m aja roku bież.

Sędzia śledczy zw rócił się ju ż  
do władz now ojorskich  z proch* 
o odszuKanie zamieszanego w  tą 
aferę Jakóba.

. J o p e n e ”  sardynę*
PA R YŻ, 28, 7, Półtora miliona 

sardynek wrzucili dziś rybacy  w  
Quiberon do morza, nie chcąc 
przyjąć niskiej ceny 400 franków  
za 100 kg., ofiarow anej im przez 
fabrykantów  konserw. Znam ien­
ne jest, że tego samego ania kon­
sumenci płacili w  ‘ pobliżu L o - 
ri.ent 1,35— 1,50 frank za tuzin 
sardynek.

Lord Runciman
p rzy b ę d zie  do Pragi w e środę

P PA G A , 28. 7. Prasa czeska d o ­
nosi, że lord Runciman m i przy­
być do Pragi 3 sierpnia i zamiesz­
ka w  pryw atnej willi.

Lord Runcim an nie przybywa 
w charakterze oficjalnym , tym 
niem niej ze względu na urzędowe 
powierzenie mu jego m isji będzie 
on w łaściw ie występował, zda­
niem prasy czeskiej, jako nad­
zw yczajny poseł W . Brytanii.

Po przybyciu do Pragi ma on

złożyć w izytę prem ieręwi Hodży, 
poczym niezw łocznie ma od być 
pierwsą rozm ow ę i  kierow nic­
twem partii N iem ców sudeckich.

Czas pobytu lorda R urcim ana 
w Czechosłowacji, nie został jesz­
cze ustalony. Niektóre dzienniki 
przypuszczają, żc zdoła on w yk o ­
nać swą m isję w  ciągu tygoania, 
inne natomiast twierdzą, że  pobyt 
jego potrwa conajm niej kilka ty ­
godni. -

Anglia odmładza armią
i p o d w y żs za  gaże oficerskie

LONDYN, 28. 7. Minister wojny 
Hore BeliiJia zakomunikował d z i­
siaj Izbie Gmin reformy dotyczące 
służby i av.an.jw oficerów linio­
wych armii. Zmiany zasadnicze prze 
widują zniesienie awansów w zależ 
nośc: od wakansow i automatyczny 
awans, według ustalonych lat słu­
żby.

Na przyszłość każdy oficer armii 
uz? ska po 8 latach suiŻDy s ng ■ 
kapuamą, a po dalszych 9 —rangę 
majora.

Nowe granice wieku ustalone zo­
stały na niższym poziomie. Gene­
rałowie ustępować będą w  60-ym, 
zamiart w  67 roku życia, pułkown' 
cy w  55-Tn, zamiast 57-ym, pod­
pułkownicy w 5o-ym, zamiast

55-ym, majorowie w 47-yiu zamiast
50-ym.

Równocześnie korpus oficeirki z< 
stanie zdemokratyzowany przez 
oocŁtue^enie płac oficerów tak, iś 
brak środków prywatnych nie bę­
dzie przeszkodą w karierze w oj­
skowej.

Pensjonow anie oficerów ktorzr 
przekroczyli granicę nieku, roz­
pocznie się po upływie roku, nato­
miast awanse około 2.000 poruczni­
ków i kapitanów ogłoszone będą w 
przyszły poniedziałek.

Koszt tych reform obliczony jest 
na 300.000 funtów w pierwizym ro­
ku, a wzrastać będzie z roku o*  
rok, aż osiągnie cyfrę 000.000 fun­
tów po u idy wie 25 lat.

^  ybnch w laboratorium
uczony stracił obie ręce

PARYŻ, 28. 7. W laboratorium  
Chalais Meudon nastąpiła dziś 
eksplozja, ofiarą której pad4 m ło­
dy uczony pracujący naa zagad­
nieniami aerodynam iki Max Ser-

ruys. >Vybucb oderw ał uczonemtt 
obje ręce.

Po dokonanej operacji M ax 
Serruys życiu jego nic grozi bez­
pośrednio niebezpieczeństwo.
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